
o s n m n E  w i a d o m o ś c i
Prenumerata n.les'{rzna
1 .9 5  < odr do domo 
1 50 z odb. w Adm. KRAKOWSKIE 1 0  gr. |

Kok VI. KraKów, Sobota 28 listopada 1936 r. Nr. 334

jest wymierzony przede wszystkim przeciw Sowietom
BERLIN (PAT). Niemieckie 

Biuro Informacyjne donosi: 
Ambasador japoński w Berli­
nie wicehrabia Muszakoi z po­
lecenia cesarza Japonii i am­
basador von Kibńentrop z po­
lecenia kanclerza Rzeszy pod­
pisali dnia 25 b. nr w południe 
układ o zwalczaniu międzyna­
rodówki komunistycznej.

BERLIN (RAT). Opubliko­
wany wczoraj układ niemiec­
ko-japoński stanowi sensację 
dnia. Znaczenie, jakie nada­
wano mu w Berlinie, uwypu­
klone zostało przez wezwanie 
przedstawicieli prasy zagra­
nicznej do min. Propagandy, 
gdzie odczytano go dziennika­
rzom zagranicznym przed o- 
gmszemem go przez pfrdsę nie­
miecka.

Lkiad niemiecko - japoński 
n*e stanowi wprawdzie nie­
spodzianki, gdyż od dłuższe­
go czasu na ten temat krążyiy 
w Beflime i za granica pogło­
ski. Wymieniano również u ze 
ciego .ar.ner a, jakim niiuly 
byc W lochy.

Okazuje się, iż pozostały 
one na uboczu- Nie należy 
jeana„ wątpić, że układ obec­
ny przedłożony był przed pod 
pisaniem również i Rzymowi.

Niemieckie koła polityczne 
podkreślają, że układ ten nie 
zawiera żcunych klauzul woj­
skowy ch. Jeżeli chodzi o tekst 
ukłauu, to skierowany jest on 
oficjalnie wyłącznie przeciw­
ko działalności Komin ter nu i 
nie wymierna rządu sowiec­
kiego.

Znając j  ednak stanowisko 
kul n.cmlecko-japońskich, któ 
re utożsamiają te dwa poję­
cia, jasne jest, że układ nie­
cne ciio-jeponski stanowi w po 
jęciu kontrahentów zaczątek 
bicku przeciwko Moskwie, 
którego kierownictwo ujął w 
swe ręce Berlin.

Podkreślił to zresztą w swej 
mowie wczorajsze f min. Goeb 
bels, mówiąc o roli, jaką ode­
grały Niemcy narodowo-socja 
listytzne w swej walce z bol- 
szewizmem oraz wspominając

o moskiewskiej międzynaro­
dówce.

Jak wynika zarówno z u- 
kładu i dodatkowych protokó­
łów, obie strony przewidziały 
bardzo ścisłą współprac ę qie 
tylko informacyjną. Współ­
praca ta otwiera niezwykłe 
daleko idące możliwości.

Na charakter ten wskazuje 
chociażby powołanie stałej ko 
misji. Ciekawy i dużo dający 
do myślenia jest fakt, że w i- 
mieniu rządu Rzeszy układ 
podpisał ambasador Ribben- 
.ropp, urzędujący przedstawi­
ciel Rzeszy w Londynie.

Zwraca uwagę liakt, że w 
podpisaniu układu ze strony 
japońskiej brał udział nie tyl­
ko ambasador Muszakoi, lecz 
również gen. Oszima, attache 
wojskowy japoński w Berli­
nie.

Angielskie'
p o d e j r z e n i a

LONDfN. (PAdj. Agencja 
Reulera donosi. V\ kolach bry­
tyjskich istnieją podejrzea>a, 
iż układ jrpońsko - niemiecki 
sięga dalej, niż warunki jego, 
które zostały ogłoszone.

W kołach m-arodajnych, nie 
potw .erdzając informacji pra­
sowej o obronnym sojuszu 
wojskowym , są skłonni uwie­
rzyć wiadomościom o ukła 
dzie, dotyczącym wymiany 
niemieckiego materiału wojen 
nego na japońskie surowce.

Uważają, iż ogłoszenie wa­
runków układu nie zmienia 
obecnej sytuacji. Układ ten, 
świadczący o rozw oju syste­
mu bloków sprzecznych ideo­
logii, zdaniem, koł londyńskich 
jest przeciwny polityce bry­
tyjskiej .

N ie m c y  u z b r o ją  
Ja p o n ie ?

PARYŻ (PAT). Wiadomość: o pod­
pisaniu traktatu niemiecko japoń­
skiego nie zasko-zj la kól politycz­
nych Paryża, ani opinii fraucuskiej, 
niemniej jednak wywołała ujemne 
wrażenie.

Francuskie koła polityczne w y­
rażają pewae wątpliwości, czy 
współpraca japońsko-niemieckę Uwi 
duczr-ona w podpisanym traktacie, 
ograniczy się tylko do walki z Ko- 
mintemem.

V Paryżn panuje laczej przeko­
nanie, iż walka ta uzupełniona zo­
stanie współpracą gospodarce „  któ­
rej głównym celem będzie wyekwi- 
powanie armii japońskiej w niemiec 
ni sprzęt wojenny.

Pierwsze komentarze prasy wska.

znją, iż podpisany traktat jest ofi­
cjalnym potwierdzeniem formowa­
nia się Hokii pamlw, zwróconego 
przeciwko międzynarodówce komu. 
nistycznej,

- P iRYż. (PAT). Berliński. Lores- ( 
pondent „Juioriuation" donosi: Fakt,! 
że traktat niemiecko - japoński z o- 
stal podpisany przez ambasadora 
itzeszy w Londynie, a, nie przez mi-j 
nisti-a Spr. Żagv., naieży iruirnczyc | 
ty m, że Aięmcy chcą wy.-ażnie zła­

godzić znaczenie polityczne tego 
paktu.

Niemieckie kola polityczne — pi­
sze korespondent — Chciały w ten 
sposób wyraźnie podkreślić, iż rząd 
Rzeszy w sposób zdecydowany, za­
mierza ograuiczyć znaczenie zawar­
tego paktu tylko do wspólnej w ilki 
ideologicznej z K óninterncn  i pod­
kreślić, że nie chodzi t-i bynajmniej- 
o sojusz polityczny i wojskowy z 
jego wszystkimi konsekwencjami 
międzynarodowymi.

frontu walki
LONDYN (P A i). Agencja 

Reutera donosi z Madrytu; 
Na froncie madryckim nie 
zaszły żadne istotne zmiany. 
Jedynie odcinek frontu w oko 
ticy ulicy Devalle. Llermozo 
byt ostrzeliwany huragano­
wym ogniem artylerii po­
wstańczej. Wojska rządowe 
cornęiy s.ę, naaając ocicmek 
ten w ręce przeciwnika.

Wśrou fudnoset cyw dnej 
Madrytu wziasm z dniem każ 
dym nastrój przygnębienia. 
W ostamim czasie opuściło 
miasto okoio jednej trzec.ej 
ludności, me biorącej udziału 
w walkach.

M A D iL lf (PAT). Z rozpo­
rządzenia władz zajęte zosta­
ły ponownie budynki, w któ­
rymi znajdował się konsulat 
łtzeszy Niemieckii.j oraz szko 
ia niemiecka w Kariageme. 
Narządzenie to uza-aanlone 
jest tym, że RepubPka Hisz­
pańska zerwała stosunki dy ­
plomatyczne z Niemcami.

W budynku konsulatu mie­
ścić się będzie dowództwo mi­
licji, zaś budynek szkolny zo­
stanie wykorzystany do za­
kwaterowania m.licjantów.

GIBRALTAR, (P.A.T). — 
Reuter donosi, że szalupa pow 
stańcza dała strzał ostrzegaw­
czy w stronę parowca sowiec­
kiego nieznanej nazwy, któ­
ry ptzepiywal wczoraj w.e- 
czoretn przez Cieśninę Gibral 
tarską, udając się z zachodu 
na wschód.

Reuter dodaje, że 8 uzbro-

Hołd rumuńskiego minuto
pamięci Marszałka Ffłsadskiego

W czoraj w godzinach połu­
dniowych odbyło się nu Wa­
welu uroczyste złożenie hoł­
du pamięci Marszalka Pdsuds 
•tiego przez przedstawiciel 
króla, rządu i armii rumuń­
skiej.

Przed katedrą zebrali się 
przedstawiciele władz państ­
wowych wraz z delegacjami 
^hcerskimi wszystkich stac.-o 
kowanych w Krakowie jedno­
stek brom  i służb. Obok usta­
l i ł a  się kompan.a honorowa 
Pułku ptechoLy. iótemi Kraków

skiei z pocztem sztandarowym 
i orkiestrą.

O godz. 12.30 przybył na 
Zamek przedstawiciel Marszał 
ka Śmigłego - Rydza gen. Pis- 
kor.

O god i 12.43 przybyli na 
Zamek przedstawicie1? rządu 
i armii lamuńskiej. których 
w Imiemu wojska powitał na 
Zamku przedstaw.ciel Mar­
szałka Śmigłego - Rydza gen. 
Piskor. Orkiestra odegrała 
narodowy hymn rumuński.

Z kolei goście rumuńscy u- 
dali się do krypty św. Leonar­

da w  grobach królewskich, 
gdzie u sarkofagu Marszałka 
,:>iłsudskiego po oddaniu hoł­
du Jego pamięci złożyli wspa­
niałe wieńce z szarfami o bar­
wach narodowych rumuńskich 
od króla, rządu i armii.

Na szarfach wieńca od ai mii 
rumuńskiej znajduje się na­
pis: „W  hołdzie Pierwszemu 
Marszałkowi Polski — od A r­
mii Rumuńskiej".

Po opuszczeniu grobów kró­
lewskich goście rumuńscy 
zwiedzali katedrę i Zamek kro 
lewski*

łonych szalup powstańczych 
patroluje siale w Cieśninie, 
dotychczas jednał nie zacze­
piały one żadnego statku.

M Ą D im , (RAT). — Mini­
sterstwo ojny,w ydało w czo­
raj późnym wieczorem nastę­
pujący komunikat:

iNla odc.nku Alanzanares wo j 
sk'ą rządowe oaparły szereg 
ataków powstańczych. W go­
dzinach rannych i pupołudmo 
wych lotnicze csJraary now- 
stańcze przeprowadziły ataki 
na miasto, zostały jednak zmu 
szone do ucieczki przed w y­
rządzeniem jakichkolwiek 
szkód.

W czasie walki powietrznej 
został strącony powstańczy 
tiójm otoiow iec.

LONDYN, (PAT). — „New 
Ckron cle“ zamieszcza depe­
szę swego korespondenta Ce- 
ralda Grosvenor, który prze­
dostał się niepoznany na Ma­
jorkę i nadesłał stamtąd szcze 
golowe informacje o aktywno 
sci W łochów na wyspach Ba- 
learskich.

Według tych wiadomości, 
Majorka, Ibiza, Formenłera i 
Caorera znajdują się obecnie

Eoc1 kontrolą oficerów ; włos- 
icb, pozostających p id do-> 

wódziwcni włoskiego glenera-. 
ła hr. Akio Rossi. ;

Władza na Majorcif jcet 
sprawowana przez dwócth adią 
tantuw' gen. Kossi: k om ^ d a h - 
.a Margotin,. aowódcę floty 
w łoskiej na Majorce, órciz mjr, 
iotmeiwa PIrelli. I ■ ^

Na wyspie skoncentri iwanp 
w oczekiwaniu ataku n; i Bai - 
celonę 40.000 oficerów  i żołnie 
rzy-legionistów hiszpai i&kich 
i cuiłzoziemcówP Przygcitowa- 
no też kilkaset aparató jy lot­
niczych, przy czym wśr^d pi­
lotów jest 90 proc. W łochów.

Statki włoskie i hiszpań­
skie przywożą codziennie do 
portu w Palma nowe ła lunki 
samolotów, broni, am unjcji i 
żywności. Statkom innych 
narodowości w ejście do ))ę>rtu 
jest zabronione i muszT się 
one zatrzymywać na redzie.

W edług dalszych infoim a- 
cy j korespondenta, Włosi glo­
sują na wyspie terror. Od nża- 
su okupacji wysp Ealears kich 
stracono jakoby 1.500 osćiB.

;i?i

Zmiana konstiriucji sowieckiej
M OSKW A (PAT.). W w :el- 

kim pałacu Kremlowskim na­
stąpiło otw arce  8-go nadzwy­
czajnego kongresu 'Sowietów, 
w którym bierze udział 2033 
delegatów i 314 kandydatów 
z głosem duradczym. Na po­
rządku dziennym ziazdu fi­
guruje tylko jeden punkt: 
projekt konstytucji Z. S. R. R.

Zjazd otworzy! przewodni­
czący komitefh wykonawcze­
go Kalinin, który po nakre­
śleniu historii konstytucji so­
wieckich nazwał nowa kou- 
sfy tucję stalinowską.

Prezydium zjazdu zostało 
wybrane przez aklamację w 
liczbie 29 osóL. Następnie prze 
wodniczący' udz:e)il głosu Sta­
linowi, jako referentowi pro­

jektu nowej konstytuci .
Zja>w lenie s :ę Stalina ' n i  

trybunie w yw ołuje nową B u ­
rzę oklasków i długotrwałe 
owacje. (li ■

Siałim omówił rezultaty o- 
siągnięte we wszystkich d zie ­
dzinach życia gospodarczej/o
i kulturalnego, które stwonzjy- 
ty podłoże dla obecnej konfcty
tucji. Konstytucja ta. jak pułd-
kreślił mówca, nie ma charak­
teru deklaratywnego, lecz lłie- 
jestruje stan obecny.

Po porów naniu nowej kow-
stytucji sow eckiej z konsta* 
tucjami państw zachodnicla,
mówca przeszedł do omowije- 
nia kryty7ki projek (u konsty­
tucji przez prasę kapitalistydi-
ną- . ii

N em st' / inżynier ułaskawiony
BERLIN. (PAT). Jak dono­

szą z oficjalnych ź “ódeł so­
wieckich, Drzewodnic iący cen­
trala. kom. wykon. ZSSR. u- 
względnU podanie o laskę o-

bywateła m eratcckego in.E 
Sticklinga, skazanego w prd- 
cesie nowosybirskim, i zamie­
nił karę śmierci ną karę poz­
bawienia wolności na lat 10.
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Wspólne granice i cele polityczne
tucx.ą 5 J 2 e c z n j » D S , '  toiśić? z. Rumunią

W czoraj Warszawa powita­
ła przedstawicieli so jusznicze­
go państwa Rumunii. P rzy je­
chał minister spraw zagra­
nicznych, Antonescu, w to­
warzystwie wyższych urzęd­
ników  sw ojego resortu, de­
legacja pułku im. Marszałka 
Piłsudskiego z gen. Tanescu 
na czele, wreszcie cała ekipa 
dziennikarska.

Goście rumuńscy, swoją w i­
zytę w Polsce, rozpoczęli od 
źlożenią hołdu zwłokom Mar­
szałka Piłsudskiego', w kryp­
cie św. Leonarda, w Krakowie. 
Udali §ię na miejsce wieczne­
go spoczynku Tego, który byl 
twórcą sojuszu polsko-rumuń­
skiego.

Gości rumuńskich cała Pol­
ska wita serdecznie. I nikt nie 
Wątpi, że rozm owy politycz­
ne, które tutaj toczyć się będą 
zakończone zostaną pom yśl­
nie. Sojusz polsko-rumuński 
jest jednym  z najistotniej­
szych instrumentów polityki 
obu państw, równocześnie zaś 
Stanowił on mocną podstawę 
polityk i pok ojow ej w  Euro- 
jtie. O ba  państwa nie posiada­
ją  zamiarów napastniczych 
w obec trzecich państw i so­
jusz ma charakter wybitnie 
obrońmy.

Sojusz tem jest naturalny, 
opiera się na wspólnej grani­
cy  ora z na wspólnych celach 
politycznych. Posiada on zre­
sztą za  sobą dawną tradycję 
historyczną, albowiem przy­
jazne !5tos uniki istniały jeszcze 
w  okrbsie przedrozbiorowym , 
flekroń,. którykolw iek z odpo­
wiedz jainyek mężów Polski

T łu m a c z e n ie  s n ó w
7. n e  .no II. Czeka Par.a d łu g ie  Iycio . 

e ą _ '. 'e  pan r»a u iczzystości. Znajom a o so ­
ba um nie. B- g.rłiewa « iQ Pan na k og oś, 
b 'is k »  ieazkiaijąoego.

7. M tfia  z Wioch M. M. 3. Sny Pani 
(>rztpo.\ (iadają jaki__ wal a zdarzenie. 
Kłopot minie. Spełni »iq zam ar. List nadej­
dzie.

Wefollb loitecika 3323. Ni< ch Pani mnie 
.tytułuje, jak Pani najwygodniej. Miła wi­
zyta b< juzie. Przyjemna nowina. Sp.-eczka 
,c  n o *  B. OHryma Pan oieniądza.

P. Ol t Kasztelanki. Będzie rozmowa o za- 
-.rob.cacl.l. Zamiar spełr s ą . Los będzie Pa­
ni spiu.Yjał. W ujca czaka rozrywka i stra­
pienie jolieS. P. Sie1 ę — news znajo­
mość. P. Jagódka z Wioch będzie zado- 
wolórKi e y /e g o  kroku.

,3ok( ił . Znaj ty wróci do Pani. Strata 
nłewie łka bęczie. Wyjdzie Pani za męż. 
Czeka Panią długie życie.

.Zakochana w M yszce". Zn ajom ość z ca - 
2;. w ygląda  na stalą. Czeka Pailą

albo Rumunii zabierał głos, 
przede wszystkim akcentował 
wytrwałość i wartość tego so­

juszu i opartej na nion współ­
pracy.

Marszałek Piłsudski, tw ór­
ca zbliżenia między obu pań­
stwami, podczas swej oficja l­
nej w izyty u króla Ferdynan- 
da, ojca obecnego króla Karo­
la II, wypowiedział następu­
jące słowa: „ani w  przeszłości, 
ani w  teraźniejszości, ani w

przyszłości me ma i nie bę­
dzie — miejmy nadzieję — nic 
takiego, co by iroirlo rozłączyć 
oba sąsiednie narody — polski 
i rumuński".

Słowa powyższe padły dnia 
15 września na Sinaja, nato­
miast ze strony rumuńskiej, 
najściślej istotę sojuszu pol­
sko-rumuńskiego, ujął długo­
letni minister spraw zagra­
nie zmych Titulescu.

W  przemówieniu w ygłoszo­

nym dn. 9 maja 1934, podczas 
pobytu w Bukareszcie polskie 
go ministra spraw zagranicz­
nych Becka, oświadczył mię- 
rzy innymi: „Sojusz polsko- 
rumuński, nie wym ierzony 
przeciwko nikomu, jako po­
tężne narzędzie na usługach 
pokoju, stanowi nie tylko je­
den z elementów równowagi 
życia międzynarodowego, ale 
także dzięki węzłom przyjaz­
na, łączącej nasez kraje z in­

nymi, ośrodek organizacji eu­
ropejskiej o potężnej i pełnej 
przyszłości".

Wartość praktyczna soiuszu 
jest przez obie strony wysoko 
ceniona i nigdy nie była jro- 
dawana w wątpi :wto ś ć . W s p ó ł ­
praca polityczna obu państw 
znajduje również wyraz na od 
cinku gospodarczym i kultu­
ralnym. Im bardziej ta w s p ó ł -

Eraca będzie ściślejsza ty® 
ędzie to korzystniejsze.
Bezpośrednia wymiana zdań 

między kierownikami polity­
ki zagranicznej Rumunii i Pol­
ski w W a r '’  - - T  rrzyczvn! 
się do pogłębienia sojuszu i p® 
twierdzenia jego wartości.

Sb Zb.

Rewelacje o dostawach broni i  Francji

iub 
oęd z ie

pjuytertlść chwilow a. N adejdź 
p a p ie ’  unzędowy. W przyszłości pf̂ kni i po<irói.

P6ti'te JoaneHe. Posiada Pani prawy cha- 
-rakler/. Marzenia ziszczą się. W przyszłość! 
bęcłą  zw iększone docho-dy. Kłoś Panią ob- 
m-asj/ >a.

K  Han SSS5. Na loterii niech Pąn nie gra
ne łi iz ie . O żenić się Pan pow inien, ale tyl­
ko z; k ob ietą  zarobkującą. P ozbęd zie  się 
Pen. M opotu. M.iła w ieść nadejdzie.

Ginę wagony
PARYŻ, (rAT) Władze cel­

ne na dworcu Północnym Pa­
ryża wykryły ostatnio 20 
skrzyń karabinów1, wyekspe­
diowanych z Belgii do Hiszpa­
nii tranzytem przez Francję.

Sensację poza t)m  wywoła­
ło wykrycie przez żandarme­
rię w  miejscowości Septeme 
pod Marsylią 12 samochodów 
ciężarowych, naładowanych 
amunicją, która — jak wyjaś­
niają francuskie firmy eks­
portujące — przeznaczona by ­
ła dla Meksyku.

Żandarmeria aresztowała 11 
szoferów, prowadzących samo 
chody, oraz dwóch inżynie­
rów firmy ekspedycyjnej, któ 
rych jednakże wypuszczono 
po spraw dzeniu papierów, od­
dając tch jedynie pod dozór 
władz.

Ponieważ ekspedytorzy ła­
dunków oświadczyli, iż załat­
wili wszelkie formalności i po 
(siadają normalne zezwolenia 
na w yw óz amunicji do Meksy 
ku, władze celne w Marsylii po 
z wolą prawdopodobnie na za 
załadowanie amunicji na je ­
den z okrętów, odchodzących 
do Meksyku, jednakże z kau­
cją 16 milionów franków, któ 
ra będzie zwrócona firmie eks 
pedycyjnej w  lazie dojścia 
ładunku do portu meksykań­
skiego Yera ( ruz, dokąd amu 
uicja przeznaczona.

Z portów południowej Frań 
i, a przede wszystkim z

z  amunicja, i  statki nie docierają do ceiu

CR
Marsylii, odchodzi ostatnio 
szereg statków pod flagą me­
ksykańską z poważnymi tran 
sportami.

Jak notuje ,Matiń‘ , niedaw­
no statek meksykański „Jalis-

A -guni w restuurucji
1'A. E.). — W  restauracji

„P  rzedniej" zbuntowali się pe-

pana szanow-

mi.\ego razu goście*
-— Panie ober!
—  Słucham 

iuzffo.
—  Daj pan jeszcze jeden 

bbtfsztyk. Po mie akurat para 
zulómek potrzebna, a ten bef- 
sutyk iv sam raz się nadaje, 
tuki twardy.

— Póki ży ję  — wydziwiał 
itiny gość — takiej restoracji 
itiie widziałem. Herbatę poda­
ją, jak z lodu.

— Za to piwo dają ciepłe.
— Przepraszam się z pa­

tiem, pt s kelner, może mi 
pan nauczy ukrajać tak cien­
ko cytrynę. Z powodu do mnie 
przychodzą dużo znajomych, 
(o mnie codziennie dmie cytry­
ny potrzebują wychodzić.

— Panie oberl Co to ma 
być?

— To są lody.
— Każ sobie pan lematyme 

zrobić temy lodamy. Jak toto

całkiem roz­

proszę

jeść? Przecie 
puszczone!

— Można wypić, 
pana.

— Panie ober!
— Słucham pana.
— Sztuka mięsa dla mnie. 

Ale nie zaraz, tylko trochę póź­
niej, bo na jedne dame czekam.

— Tłusta czy chuda?
— A  co pański interes, czy  

ta pani tłusta? W porządnej 
restoracji takie pytania za­
dają?

— To bałagan, nie porządna 
restoracja! — krzyknęli goś­
cie.

— A ten kelner to najgorszy
łobuzi

— Na czyje znajome się p y ­
ta, czy tłusta?

— Po mordzie go za takie 
pytanie!

Sąd skazał pana Antoniego 
W iewiórkę na 10 dni aresztu 
za pobicie kelnera*

co“ złożył deklarację władzom 
celnym w  Marsylii, iż zabiera 
poważny ładunek, w  tym 17 
ton broni do portu Vera Cruz 
do Meksyku. Statek ten jed­
nak w kilka dni wrócił z po­
wrotem do portu marsylskie- 
go, oświadczając, iż po drodze 
zatrzymał się w  Alicante.

W kolach prawicowych pa­
nują obawy, by część szmu- 
glowanej broni nie dostała się 
do rąk komunistów, czy też 
anarchistów francuskich, uja­
wniających ostatnio ożywioną 
dzialolność na południu Fran­
cji, w Tuluzie, Perpignan i 
Marsylii, i by nie zostałala 
przez nich ukryta we Francji.

PARYŻ. (PAT) — Opinia 
publiczna niepokojona jest 
stale pojawiającymi się od pe 
wnego czasu informacjami o 
zakrojonej na wielką skalę 
kontrabandzie broni na tery­
torium francuskim, a zwłasz­
cza na południu kraju.

Po wykryciu w  Lyonie po­

tajemnej fabryki granatów, 
które — jak stwierdzono — ro 
bione były dla rządu hiszpań­
skiego, w tych dniach władze 
skontiskow ały w Bordeaux ca 
1 yladunek strzałek stalowych, 
przeznaczonych dla zrzucania 
z samolotów, które jeden z 
mniejszych 2 akiadów przemy 
słowych proaukował na zamó 
wienie Madrytu.

Największe jednak porusze­
nie wywołało znil nięcie całe­
go ładunku prochu, który — 
jak wiadumo — wyekspedio­
wany był z prochowni w Tu­
luzie do jednej z miejscowości 
alzackich.

Juk wykazało już ostatecz­
ne śledztwo, ładunek ten zo­
stał skierowany przez koleja­
rza ze stacji towarowej w Tu-i 
luzie, /-gnanego ze swoich kon- 
taktó^t ż miejscowymi kołami 
komunistycznymi, ku granicy 
hiszpańskiej.

Wczoraj wagon ten został 
odnaleziony przez władze na

stacji Ain — zupełnie pusty.
Dalsze badania wykazały* 

że cały ładunek prochu, wynO 
szący 6.000 kg., został prze­
wieziony do miejscowości El- 
ne w pobliżu granicy hiszpań­
skiej, skąd wyekspediowany 
został do Hiszpanii bocznymi 
drogami na barkach ludzkich.

Władze bezpieczeństwa prO 
wadzą nadal energiczne bada­
nia w kolach skrajnie lewico­
wych Tuluzy i Perpignan ce­
lem wykrycia wszystkich ni­
ci tej sensacyjnej afery, robią 
eej wrażenie zorganizowanej 
akcji.

Dzienniki miejscowe w Tulu 
zie oskarżają nawet miejscowe 
go deputowanego komanistyćż 
nego, iż jest on inicjatorem i or 
ggiiazftrip*erą. .wykradzenia wa­
gonu prochu.

śledztwo zmierza poza ty® 
do zbadania, czy do afery tej 
byli wmieszani pracownicy 
wojskowej prochowni w Tulu­
zie.

Potworna zbrodnia pielęgniarki
Pani Bally, pielęgniarka z 

zawodu, ubóstwiała swe troje 
dzieci. Praca zawodowa nie po 
zwalała je j  jednak poświęcać 
im dużo czasu. Musiała więc 
przyjm ow ać do nich specjal­
ne wychowawczynie. Żadna z 
nich długo jednak nie zagrza 
la u nóej miejsca. Każdej mia 
la coś do zarzucenia, uważając 
że nie należycie wywiązuje się 
ze swych obowiązków. Gdy 
wszystkie próby z w ychow y- 
wawczyniami zawiodły, posta 
uowila przyjąć zwykłą służą­
cą, dziewczynę ze wsi, przy­
puszczając, że ta wreszcie za­
dowoli je j  wymagania.

Taką dziewczyną była Mał­
gorzata Couret. Z początku pa

Otruła troje dzieci przez zemsie
ni Bally była z niej zadowolo I była do domu i stwierdziła, ź® 
na. Z czasem jednak spostrze dzieci zostały zatrute gazem* 
gła z przerażeniem, że dzieci J Odrazu w  je j  umyśle zrodził® 

wyglądającoraz gorzej wyglądają i są 
przygiięnione. Nie mogła jed ­
nak w yjaśnić przyczyny tego 
zjawiska, dzieci bowiem upar 
cie milczały i nie chciały je j  
dać żadnych wyjaśnień. Pani 
Bally przypuszczała jednak, 
że to wina służącej i wym ówi­
ła je j posadę.

W przeddzień opuszcze­
nia zajęcia przez Małgorzatę 
doszło do katastrofy. W nocy 
zawiadomiono telefonicznie pa 
nią Bally, że d w jje  dzieci wy 
zionęło ducną, a trzecie wal­
czy ze śmiercią.

Pani Bally natychmiast przy

Sen na dwie raty
W  pewnym amerykańskim 

piśmie niejaki Robert Davis 
zdradza tajemnicę mocnego i 
zdrowego snu.

Milionom ludzi, którzy cier 
pią na bezsenność, Da\ is po­
daje receptę, którą w ypróbo­
wał na sobie samym w ciągu 
długich łat. Przed wynalezie­
niem swego środka, jak  opo- 
wiada „specjalista cd snu", 
mógł on się udać na spoczy­
nek o jakiejkolw iek  poize i 
zawsze budził się po trzech 
godzinach. Pewnej nocy ob e j­
rzał się w lustrze i był przero 
żony swym wyglądem. W 
czas wpadł na gen alny j,u- 
mysł. Toprostu ogolił się, na­
stępnie znów położył się do 
ióż&a i  zasnął kamiennym

snem. Następnych nocy znów 
się budził po trzygodzinnym 
śnie. Obecnie już go to nie de 
nerwowało. Wstawał z łóżka 
golił się, czytał przez 3 godzi­
ny książki i gazety, a później 
znów mocno zasypiał.

Doświadczenie to, rak po­
daje Davis, doprowadziło go 
do ciekawego odkrycia. Po 6 
miesiącach doszedł ao przeko­
nania, że 6 godzin snu z przer 
wą trzygodzinną w  m iędzy­
czasie zupełnie mu wystarcza. 
W  ciągu 20 lat stosował się do 
.netody „snu w dwóch ra­
tach" i czuje się doskonale, a 
przy tym w ciągu tego czasu 
nie nuał nieprzyjem nych 
snów,

s.ę przypuszczenie, że dzie® 
zgładziła Małgorzata,

Wskutek tego podejrzenia 
Małgorzatę aresztowano. P o ­
czątkowo uparcie milozała 
nie chcąc złożyć żadnych o«‘ 
wiadczeń. W końcu w k rz f ' 
żowym ogniu pytań opowi®' 
działa o  swej tragedii,

Małgorzata pragnęła 
dziecko. Była jednak bezpł°® 
na. W przeszłości, wskutek 
grzesznej miłości, dokonał® 
niedozwolonej operacji, któ­
ra pozbawiła ją  macierzy®' 
siwa. Od tego czasu nienaWj' 
dziła dzieci. Nie mogła znie®c 
;ch śmiechu, śpiewu i ptaszęc® 
go świergotu. Odczuwał® 
wprert skurcz serca, jak 
działa, że dzieci tulą się ®° 
matki i że ta ich pieści. Odr®' 
zu budziła i przypominała 6°' 
bie: „ ja  nigdy nie będę ® a.*' 
ką, na mnie dziecko nigdy 
zawoła mamusiu!"

Okrutny los jednak 
aby opiekowała się dziećtoi- 
To było ponad je j  siły. 
aowiła w ięc zgładzić je .  ̂ * 1 
czątkowo kazała iocn palić 
pierosy na przechadzce i 
dręczała je  w wyrafinoW®®^ 
sposób. Dzieci zaś znosiły V 
aręki w  milczeniu, boją® _ 
pisnąć słowo o tym matce. V° 
nieważ Małgorzata terory2 
wała ich, grożąc śmiercią.

W  końcu gdy te udręki ®^ 
dały pożądanego wyniku M® 
gorzała na noc otwofzył® r  
rek gazowy i zatruła dzie®1-
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M i l i ś u r y s i a
Siedziałem w kawiarni i usi 

łowatem przeczytać komuni­
katy z frontu madryckiego, a- 
le nie mogłem się w żaden spo­
sób skupić.

Przeszkadzała mi głośno 
prowadzona rozmowa przy są 
siednim stoliku, lęgi, czerwo­
ny na twarzy jegomość pers­
wadował ż temperamentem 
swoim towarzyszom.

— Ja, moi panowie, jestem 
zdecydowanym militarystą! 
W ojna powinna być i musi 
być! D oorzo robią, źe się biją 
w Hiszpanii!

— Ale kto z nick ma rację? 
-  przerwał mu jeden z towa­

rzyszy.
— Nic mnie nie oocbodzl, 

kto z nich ma rację! Grunt, że 
się biją, że walczą! Życie bez 
walki mc nie jest warte! Pod­
czas pokoju  eziowiek gnuśnie 
je! Wojna to piękna rzeez! U- 
szlacbtinia cziowieka! YVojna 
nia w sobie dużo poezji! Gzyż 
nie jest piękna śmierć na poiu 
wauci z pieśnią zwycięską na 
ustach? Wierzcie mi, że ca­
łym sercem rwałem się do A- 
bisynu, kiedy tam toczyła się 
Wojna...

— Pun zapomina — wtrącił 
inny ze slucnaczy, — że woj­
na ma więcej ujemnych cecn, 
niż dodatnich, iysiące zabi­
tych...

— o co? 4  zaperzył się 
grubas. — i o  źle?! Vvtaśuie to 
jest jednym z dobrodziejstw 
wojny. Ldaczego na o wiecie 
jest nędza i bezronocie? bo jest 
za dużo ludzi! Imi .więcej' tu-> 
dzi wyginie, tym bezronocte 
będzie mniejsze: kapewniam 
panów, że guyby połowa ludz 
kooci zg.nę.a, to dy kryzys zu 
pełnie minął.

lęg i pan unosił się coraz 
bardz.ej!

— Yvojna ma jeszcze inne 
Zasługi! rrzyczym a się do po­
stępu techniki, pobudza ludz­
kość do nowych wyuaiazkow. 
lakie wynamzki jaK gazy tru 
jące, maski przeciwgazowe, co 
raz to doskonalsze annały i ka 
rabiny, zawdzięczają swoje po 
Wsianie tyiko woju.e! G ayoy 
tite by .o wojny, me byłoby 
tych świetnycn wynalazków!

— Ale wojna niszczy kraj! 
Dużo kosztuje .

— JYuiztUje?! — sapał gru­
bas. — bticcn kosztuje! Ale się 
op.aci! bo  wojna to dobra 
rzecz! Szczerze żałuję, że nie 
tnieszkam teraz w Hiszpanii.

M *
*

Przysłuchiwałem się uważ­
nie wywodom zawziętego miii 
tarywsty. GrCiy SKońezyi skiną­
łem nu kelnera i spytałem pół 
gtoseni.

— Gzy pan zna tego pana, 
który tak wychwala wojnę?

— Owszem, i  o nasz stały 
gość!

— C'o to za jeden? Pewno 
jakiś generał, albo pułkownik 
przebrany po cywilnemu.

Kelner uśmechnął się ironi 
czute.

— Gdzie tam! W życiu pro­
chu me wąchał! To jest, pro­
szę paua, fabrykant sztucz­
nych rąk i nóg. Podczas w oj­
ny m.ai tyle roboty, że nauą- 
żyć me mógł, a teraz nie ma 
prawie wcaie zamówień. Dla­
tego tak do wojny wzJycha.

Napoleon bądek

Okupacja Uniwersytetu J. P. skończona
iFoSicja usunęła studentów z zajmowanego gmachu
W czoraj około godz. 3 nad 

rarem policja  zlikwidowała 
blukadę Uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego w  Warszawie 
zdobywając b-.dynek, w  któ­
rym zatarasowali się studenci, 
przy pomocy w ody i granatew 
łzawiących.

Wnętrze budynku przedsta­
wia < braz wielkiego zniszcze­
nia. Wszystkie stoły, ławki, 
biurka i inne urządzenia zo­
stały połamane i zamienione 
w kupę drzewa, które nadaje 
się już tylko na opał.

Szyby powybijane, okna 
zastawione szczątkami wiesza 
ków i szat, sale zarzucone bel­
kami, deskami, zdemolowany­
mi pulpitami i powyrywany­
mi futrynami drzwi i okien. 

Pod ścianami stosy karnie- 
Wnętrze budynku

i częściowo na zewnątrz bu­
dynek będzie musiał być pod­
dany gruntownemu remonto­
wi. Straty przekraczają sumę

40.000 złotych.
W chwili, gdy policja  pode­

szła pud budynek, na dachu 
rozstawione były  czujki stu-

Nlesiifiowite sprzedaż grobowca

m i cegieł

Mogilno znajduje się pod 
wrażeniem niezwykłej iran- 
zakcu. Na m iejscowym  cmen 
tarzu katolickim znajdował 
się grobowiec zoaz+ny Scier- 
nickich, w  którym  znajdowa­
ły się zabalsamowane rwłoki 
zmarłych członków rodziny. 
Ponieważ grobowiec stał od 
dziesiątek lat i w końcu w y­
marli wszyscy bliżsi członko­
w ie rodziny pewna osoba 
zwierzchnia spieniężyła gro­
bowiec.

Grobowiec został sprzedany

handlaizóv7i Gniewków skie- 
mu za 20 złotych bez porozu­
mienia się nadzorem kościel­
nym, jak i z dalszymi krew­
nymi ściernickich.

Po sprzedaniu grobowca ten 
został odnowiony i oddany du 
dyspozycji osób, które^ nie 
mają nic wspólnego ze Ścier- 
niekimi.

Co się stało z dobrze zakon­
serwowanymi zwłokami zrnat 
łyeh członków rodziny Ścier­
nickich, pozostaje na razie ta­
jemnicą.

Wyszkolić Związek Strzelecki
na potrzeby obrony narodowej

U ić d y , k to  m a  p r a c ę  
I  z a r a b i a ,  
p o w i n i e n  p o m e c  
b e z r o b o t n y m .

W dmu wczorajszym  roz­
począł się w Warszawie i na 
teren ie, caiej Rzeczy pospolitej 
„ i  ydzień Strzelca", poświęco­
ny propagandzie i populary­
zacji Związku Strzeleckiego.

Użyliśmy tu słowa „propa­
ganda", cboc wszyscy dosko­
nale zdajemy subie sprawę, że 
ta właśnie organizacja, zawią­
zana rękami i prowadzona du­
chem Tw órcy swegu i Pierw­
szego Komendanta Józefa Pił­
sudskiego, obywać,, się powin­
na bez wszelkiej propagandy, 
a popularność je j  w Rzeczy­
pospolitej zajmować powinna 
miejsce najpierwsze!

Pisać o Związku Strzelec­
kim, to mniej w ięcej to samo 
co pisać historię Niepodległo­
ści, historię krw a wy crh i boha­
terskich zmagań Narodu, hi­
storię Polski Odroazonej, 
wreszcie historię wielkiego 
Żywota Genialnego Wodza Na 
rodu. Bo przecież z szeregów 
zwtąziku Strzeleckiego wyszli 
pierwsi szaleńcy i pierwsi bo­
haterzy, pierwsze kadry 
Armii Pulskiej i pierwszo 
sztandarów polskich zw ycię­
stwa.

G dy Marszałek Piłsudski 
wyszedł z lochów konsctracji 
nn światło dzienne, gdy zapra 
gnąt wielkiego i decydujące­
go czynu, zawiązał W Maiopol 
sce pierwsze oddziały strze­
leckie. Nosiły one wówczas 
nazwę drużyn, nie posiadały 
ani kadry oficerskiej, arn. in­
struktorskiej, a cala ich orga­
nizacja wojskowa, cala admi­
nistracja, cała wreszcie racja 
istnienia, — zamykała się w 
czarodziejskim słowie Piłsud­
ski!

I tu możńaby było żywcem

m t / w i a
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI

6.30 „K iedy  ranne". 6.33 Gimnastyka. 
6.5J Muzy t o . 7.15 Dziennik poranny. 7.iii 
Pa:ę informacji. 7.30 Muzyka. 8.G0 A ud /- 
cja  dia szkół. 11.30 Audycja d.a s z k ó I  
(cn* o z .e c i starszych). 11.57 Sygnał czasu 
12.03 Koncert M ałej Orle. P. R. 12.40 „A n ­
drzejki na w si" — pogadanka. 12.50 Dzien­
nik p o łu cn .ow y . U .00 W iadom ości go^po 
d a .cze . 15.15 Wiązanki jazzow e. 15.55 „Jak 
spędzić ś w .ę to " . 16.00 „Film, plastyka, ar­
en, tektura 16.10 Pogadanka społeczna  
16.15 Rozm owa z chorymi ks. kape.ana Mi­
chała Rękasa. 16.30 Koncert w wyk. Ork. 
Warsz. Straży O g n .ow e j. 17.00 „Z  podróży 
d o  H .szpanii" — le lieton . 17.15 P-eśm w 
wyk. M aurycego Janow skiego. 17.30 Utwo­
ry tortep .anow e. 17.50 „E n cyk loped ia  mó 
w ion ą ". 13.OJ Pogadanka aktualna. 18 iC 
Poradnik spo-rtowy. 18.20 Konceit reklamo 
wy. 18.50 „ u a ;o w .z n a " — fe .ie ion  p.awno- 
społeczn y. ly.Od „Dusza g o łę b ,a "  — a la .cg  
m iłośników g o łę b i. 19.20 „Z  pleśnią po 
kraju" —- audycję  prow adzi prof. Broni­
sław Rutkowski. 19.45 Fragment oporow y. 
20.00 Koncert sym fon.czny z Fiłnarmonr, 
Warsz. 22.50 „DZiUra * ~  skecz. 22.45 Muzyka 
taneczna. Zakończen ie audycji o god z . 23.30,

prz-enisywać zdania, jakich 
dzieci nasze uczą się obecnie 
w szkołach z pod-ęczników 
bis to sij. Jeśli n ;e uczynimy 
tego, to z tej prostej przyczy­
ny że nie ma prawie rodziny

Eolskiej, która by krwią lub 
ohaterską śmiercią swych 

najbliższych nie zapisywała 
kart tej historii.

Rozwój Związku Strzelec­
kiego poszedł więc równorzę­
dnie z rozwojem czynu Pił­
sudskiego.

A gdy wreszcie i Piłsudski 
usunął się w cień szarego 
dworku w Sulejówku — od­
czul to na sobie i Związek 
Strzelecki.

M/kraoać się do niego po­
częły elememy szkodliwe, ma 
łowartościowe, które trzeba 
było wytępić za wszelką ce­
nę, aby odrodzić organizację. 
Uczynd to również nie kto in­
ny7 jak  Piłsudski, w maju 1926 
roku, powołując jeszcze raz 
kadry swoje oddane na 
śmierć i życie do uporządko­
wania laau i porządku w O j­
czyźnie, a po tym w swoich 
szeregach.

Któż z nas wreszcie nie do­
cenia roli jaką odgrywa Zwią 
zek Strzelecki w dzisiejszym 
naszym życiu państwowym! 
Jest to najsilniejsza, najbar­
dziej żołnierska i najbliżej

armii stojąca organizacja Przy­
sposobienia W ojskowego. O r­
ganizacja, która ma wypełnić 
lukę w przysposobieniu w oj- 
skowym armii czynnej przez 
szkolenie rekruta przedpobo­
rowego. tego który nie służy 
w wojsku z powodu uzyska­
nej kategorii, jak wreszcie i 
tego, który odsłużył w wojsku 
i stale musi się zaprawiać na 
wypadek potrzeby powrotu w 
szeregi armii.

i jeśli ważna jest obecnie 
kwestia dozbrojenia armii 
czynnej, to równie ważną jest 
kwestia dozbrojenia Z w ązku 
Strzeleckiego, i rzeba go nie 
nie tylko dozbroić, ale i aoszko 
lić, aby dostosowany do po­
trzeb obrony narodowej, wcie­
lony mógł być bez przeszkód 
w szeregi czynne.

Z założenia tego wyszły na 
sze władze państwowe, udzie­
lając w roku bieżącym zw iąz­
kowi Strzeleckiemu zezwole­
nia na spizednl nalepek, z 
których dochód caikowity 
przeznaezomy będzie na w y­
szkolenie strzelca.

Społeczeństwo nasze świa­
dome chwili i sytuacji przez 
zakup tych nalepek da więc 
wyraz rie tylko doceniania 
działalności Związku Strzelec­
kiego, ale i potrzeb związa­
nych z obroną narodową.

Wyniki ciągnienia l!-ej klaty
W  poniedziałek, 23-go listopada 

r. b. zakończone zostało ciągnienie 
11-ej klasy trzydziestej siódmej Lo­
terii Państwowej.

W dniu tym padły, między inny­
mi, dwie wygrane pu 100.000 zk, 
oraz jedna — w wysokości 50.000 zl.

Po sto tysięcy wygrały numery 
37.520 i 64.3t3. Właścicielami pierw­
szego z nicli =ą mieszkańcy ltzeszo- 
wa, p. p. B. B. i 11. P. oraz p. C. z 
Jasia, &. z Podzamcza. Nr. 04313 
sprzedany został w jednej z kolek- 
iur stołecznych.

Jedna Z ćw iartek jest własnością 
p. Ldmuttila Bkurupowskiego, dro-

gisty, zamieszkałego w Wołominie 
pod Warszawą.

Właścicielami drugiej ćwiartki są 
P P”

T. Kejzman, żona robotnika w ta- 
bryce.„Rygaw ar“ oraz M. Nizen, po 
siadacz jatki mięsnej w Warszaw.e.

Pozostałe ćwiartki są własnością 
dwóch kupców warszawskich.

Wygrana pięćdziesięciu tysięcy zło 
t>ch przypadia Strzemieszycom na 
Nr. 94845. Z wygranej tej lU.OOu zl. 
otrzyma p. Władysław Jeleń, na­
czelnik miejscowego urzędu pocz­
towego, oraz siedmiu jego współpra­
cowników.

W dniu 17 grudnia rozpocznie się 
ciągnienie fz e c ie j klasy. Należy pa 
miętac o odnowieniu losu,

dentów, które dały znać c gro­
żącym niebezpieczeństwie.

Puszczono wtedy strumienie 
wody na policję i posypały się 
cegły i kamienie. Straż ognio­
wa za pomocą puszczonej z hy 
Nr ant ów w ody utorowała dro 
gę policji, która po drabinach 
dostała się na dach, atakując 
znajdujących się tam studen­
tów.

Po chwili też skryli się oni 
we wnętrzu budynku. Z głębi 
rozlegał się śpiew.

Niebawem wrzucono do 
wnętrza z dachu kilka bom b 
łzawiących. Prawie w tej sa­
mej chwili rozlegać się po­
częły trzaski; to studenci od­
suwali barykady, szukając ra 
tcuku w ucieczce.

D o barykad rzucono się tak 
tłumnie, że poczęto się bić o  
pierwszeństwo. Wreszcie ba­
rykady zostały usunięte prze* 
samych studentów, którzy z 
podniesionymi w górę rękoma 
tłumnie wylegli z budynku.

Niektórzy poczęli rozbiegać 
się w różne strony, ale poli­
cjanci wszystkich ytapali.

Wszystkich zgmpow~.no vr 
Głównym Gmachu Uniwersy­
tetu. Ogółem zatrzymano 268 
mężczyzn i 91 kobiet. Kebiety, 
po wylegitymowaniu natych­
miast zwolniono, mężczyzo, od 
wiez>ono ciężarowymi samo­
chodami do Urzędu Śledczego, 
gdzie rozpoczęło się badanie.

Kilkunastu spośród tych, 
którzy pozostali w budynku 
tylko z powodu zastosowania 
wobec nich terroru, zwolniono 
także.

Wśród zatrzymanych znaj­
dują się oprócz studentów 
Uniwersytetu, studenci SGłf, 
SGGW i WSD, kilkunastu bez 
robotny ch, kilku zawodowych 
złodziejów  i jeden lokaj.

Podczas dokonanej w blo­
kowanym bu iyn ku  rew izji 
znaleziono olbrzym ie zapasy 
nagromadzonych pałek, ło ­
mów, kastetów, noży, kamieni 
i kihka sztuk broni palnej.

Nasuwa się przypuszczenie, 
że w ostatniej chwili usiłowa­
no wzniecić pożar, który zostai 
jednak przypadkowo przez wo 
dę puszczoną przez straż po­
żarną ugaszony-

W każdym razie faktem jesf, 
że akta wydziału prawnego 
zostały spalone.

Komitet, kierujący blokadą, 
stanowili studenci; Boroi ski, 
Nowakowski, Barański i Zad- 
nierski, których aresztowano. 
Komitet ten zdołał nagroma­
dzić w Uniwersytecie wielkie 
ilości ulotek, które zabrała 
policja.

Podczas starcia x z policją  
zostało kilka osób pokaleczo­
nych odłamkami szikła i ka- 
l ieniami, zarówno ze strr_iy 
policji, jak  i studentów. Ra­
nionych opatrywano w ambu­
latorium szpitala św. Rocha.

Przed Urzędem Śledczym na 
Daniłowiczowskif j wczoraj od 
samego rana gromadzili się 
członkowie rodzin aresztowa­
nych i koledzy z paczkami 
żywności. Na ulicy rozlegał się 
płacz i lament.

Przed Uniwersytetem w dal 
szym ciągu stoi policja, nie 
pozwalając zatrzymy wać się 
n  ulicy. _____________ __

D ł u t /
Kiedy przegnite strzechy chat 
przygniotła śnieżna zitna 

pairzy w jntro tw ój głodny brat 
zrozpaczonym! oczyma, 
pamiętaj, tu nie żąda nikt 
litości, ani jałmużny.
To obowiązek! a więc idź 
i oddaj, coś mu dłużny

Józel ŁobodowslcL
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Miody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z roz­

kazu wydziału kojowego zastrzeli! w Otwocku komisarza żan­
darmi u Suchotina. Uciekając przed pościgiem, wpadł Sokół 
do willi, w której mieszkała jedyna córka znanego ze swego 
okrucieństwa pułkownika żandarmerii — Iwanowa, Tatian t. 
Tatiana, która była córką Polki, zmarłej przed dwoma laty, 
ńkryłj bojowca, w którym zakochała się i wraz z nim ucie­
k a  z dr.au ijca, by zamieszkać aa Cze 'niakowie, u jego 
dotki, Orlińskiej.

Sokół pracował w fabrj c : papierosów Polak ewicza, na 
ulicy Bonifraterskiej. W tej fabryce pracowała również mło­
da i ładna robotnica Jadwiga Izdebska; kochała się ona rów­
nie! pokryje ni u w Sokole. Majster Kazimiw czak, który uwo­
dził ładne robotnice, postanowił zdobyć Jadwigę. Pod pre­
tekstem podwyżki zaprosił ją  do swego pokoju i tu usiłował 
zniewolić. Dziewczyna stawiła opór i podczas szamotania się 
wypadła jej odezwa, którą otrzymała od Sokola. Chcąc zem­
ścić się na dziewczynie, majster udał się do ochrany, gdzie 
zameldował, że Izdebska jest rewolucjonistką. Biedna Jadwi­
ga została aresztowana, a je j rodzina, matka i siostra, zostały 
bez żywicielki.

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół, przybył 
więc do pokoju majstra i zażądał odeń odwołania donosu, 
w przeciwnym wypadku zagroził mu strajkiem w fabryce. 
Gdy Sokół wyszeał z pokoju majstra, ten pośpieszył do bnd- 
ki telefonicznej, by zawiadomić pułkownika Iwanowa 
a „buniowszczyku" Orlińskim. Ale Sokół wpadł za nim do 
budki, powalił go na podłogę i zaczął dusić.

Ale w tej samej chwili nadszedł dyrektor fabryki, Ma­
ślak. Sokół powtórzy! swe żądania i zagroził strajkiem. Gdy 
dyrektor stanął po stronie majstra, Tadeusz pobiegł do hal­
lu i wezwał robotników do strajku. Jego wezwani* zna­
lazło szeroki odgłos i prócz sprzeciwu kilku rohotnic wszy- 
łcy zgodzili się porzucić pracę.

Nagle rozległ się czyjś głos: — Policja na salil
Tadeusz połapał się w sytuacji, szybk > skoczył w tłum 

i nie zauważony przez nikogo zbiegł po krętych schodach 
ua dól, do piwnicy m ijazynu, gdzie okrył się między 
skrzyniami i beczkami. Policja na próżno usiłow da groźbą 
i namową zmusić tłum do wydania Tadeusza. W końcu po­
licjanci zaczęli przeprowadzać rewizję w gmachu, Tadeusza 
jedn ik nie znaleźli, więc fabrykę opuścili.

Tadeusz zamieszkał z Tanią w Grochówie. Zmienił swój 
wygląd. Tania również utleniła swe włosy i przebrała się, tak 
br* hikt1 jej me poznał. lania powoli zaczęła się wciągać do 
roboty partyjnej.

A. tymcz Lscm ojciec jej, pułkownik Iwanow, - ozgery 
czony utratą córki, katon, ał węźniów. Zawezwał do swe^ro 
gabinetu Izdebską i groźbą, biciem chciał od niej wymusić 
podanie adresu Tadeusza.

Po przesłuchaniu u Iwanowa Jadzia, wróciła do swej 
ce 'i i w chwili rozpaczy chciała popełnić samobójstwo, wie­
szając się na sukni, ale zauważył to żandarm, który wbiegł 
do celi, przeciął pasy i za karę osadził ją  w karcerze. 
A tymczasem wydział bojow y postanowił na wmosek So­
koła, że wyrok śmierci na Kazimierczaku wykona jasno­
włosa Zośka i Tania.

Sl̂ zcrl w nocg
Kazimier czak nie mógł znaleźć sobie miejsca.
Od tego wieczora począwszy, gdy zmagał się 

■w ciemności z Tadeuszem, ogainął go panicziny 
strach. Wydawało mu się wciąż, że ktoś wymie­
rza przeciw niemu w ciemności lufę rewolweru.

Udał się do pułkownika Iwanowa. Spotkali się 
na m;eście, w gabinecie restauracji. Iwanow uj­
rzał przed sobą twarz Kazimierczaka i zapyta! 
go:

— Co się z panem stało? Zachorował pan?
— Nie, tylko przed chwilą dzwonili do mnie 

do fabryki tamci, grozili mi, że się ze mną obli­
czą-.. Że mnie zamordują...

— Ech tam, tchórz z pana, panie Kazimier- 
czak.-. Mnie wygrażają wciąż, wiem na pewno, że 
spiskują, że pragną mnie zabić... A ja nie oba­
wiam się ich.. Naplewat!

— Racja, racja — usprawiedliwiał się Kazi- 
mierc7ak — a jedne k... jeszcze tak mało uczyni­
łem dla pana... a tymczasem może mnie kula tra­
fić... zabić na miejscu... Gdybym już chociaż wy­
czyścił fabrykę z tej zakały, to co inuego..- Aie 
tak umrzeć, to jakoś nieprzyjemnie...

— Ma pan rację. f j  rzeć to nigdy nie jest 
przyjemnie... Ale tu umiera pan dla cara...

— Tak, jestem gotów umrzeć — ulegle odpo­
wiedział Kazimierczak — ale ja., chciałbym po­

rosić w asza wysokość o... straż... Niech wiedzą 
untowszczyki, że moje życie jest cenne dla pań­

stwa...
— Ech, tchórzu, tchórzu — potrząsał Iwanow 

głową. — Dobrze, udzielę panu straży, ale musi 
się pan podjąć odszukania tego sukin-syna, mebez 
piecznego buntowszczyka Orlińskiego! Jeśli nie 
oainajdzie mi go pan w ciągu czterech najbliższych

b

tygodni, n e wypłacę panu pensji..- 
zak

odrzekł:
Kazimierczak skurczył się i w ylękłym  głosem

Na pewno go odszukam, wasze błagorodie, 
pan pułkownik może być pewien, że go odnajdę... 
I nie tylko jego. ale jeszcze wielu bun ;owszczy- 
ków wyłowię... Znam bardzo wielu... W domu, 
w którym  mieszkam, jest wielu studentów...

Iwanow zaczął uważnie słuchać slow swego 
konfidenta!

— Studenci, powiadasz? Jeden w drugiego 
buntowszczyki ?-..

— Tak, właśnie. Razu pewnego otwieram drzwi 
pokoju, słyszę, śpiewają. Straszną piosenkę śpie­
wali...

— A  cóż to za piosenka?
— Śpiewali: nadejdzie jednak dzień zapła­

ty -,
— Studenci?
1— Tak.
— Mieszka pan na Złotej pod 29?
>— Tak.
■— Numer mieszkania tych studentów?
— 14.
— Dobrze, załatwimy. Ale nie jestem z pana 

zadowolony, panie Kazimierozak. Miał pan dzia­
łać ostrożnie, tak, żeby się dostać do nich; dow ie­
dzieć się o wszystkim szczegółowo, a dopiero po 
tym ich wydawać. Tymczasem już nazajutrz w ie­
dział Orliński o  pańskiej służbie... A  teraz muszę 
panu przydzielić ludzi... To będzie mnie za wiele 
kosztować, mój drogi panie...

Pewnego dnia zgłosiła się w kantorze fabryki pa- 
ierosów Polakiewicza młoda, ludna dziewczyna, 
‘rzyjąl ją dyrektor Maślak we własnej osobie.

F
P

— Wasze błagorodie, postaram się o to, by* pan 
pułkow nik by ł ze mnie zupełnie zadowolony... 
Chciałem jeszcze coś powiedzieć...

— No, gadaj-..
— Pode miną mieszka doktór... Starszy czło­

wiek... Do niego przychodzi wiele osób, chorych... 
A le do jego córki też przychodzą młodzi ludzie... 
W ielu młodych ludzi... Razu pewnego zauważy­
łem, jak  stała na schodach z ubranym w bluzę ro­
botniczą starszym panem... Na pewno był to jakiś 
bumtowszczyk...

— Jak się Un doktór nazywa?
— Ciechanów...
— Dobrze załatwimy.
Iwanow skrzętnie notował inform acje udziela­

ne mu przez konfidenta. Przydzielił Kazimiercza- 
kowi straż. Przynajm niej na najbliższe tygodnie, 
póki nie złowi Orlińskiego.

Kilka kroków  za nim szło stale dwóch w yw ia­
dowców, którzy przyglądali się bacznie wszyst­
kim wokoło, gotowi w  każdej chwili w y jąć z kie­
szeń1 rewolwer d strzelać.

Mimo tej straży bał się Kazimierczak pokazać 
na ulicy. G dy przychodzi! do swego kawalerskie­
go mieszkania, zamykał się na wszystkie spusty. 
Gdy ktoś pukał do drziwi, drżał i nie otwierał, za­
nim ste nie spyta! dokładnie, kto tam jest. Bał s ę 
spać sam i zaprosił jednego ze szpicli, którego stale 
gościł wódką, by  u niego nocował. Szpicel był 
f urdzo rad z tego powodu, bo miał bezpłatne 
mieszkanie i był na utrzymaniu Kazimierczaka.

Pew nego dnia zgłosiła się w  kantorze fabryki 
papierosów Polakiewicza, młoda, ładna dziewczy­
na. Przyjął ją  dyrektor Maślak we własnej oso­
bie.

i -  O  co pani chodzi? —  zapytał i zmierzył ją

od stóp do głowy.
Dziewczyna m ała naprawdę piękne oczy. de* 

likatne ręce. Twarzyczka pełna wdzięku.-. Nie 
wydaje się być robotnicą.

— Chciałabym prosie o robetę — powiedziała 
dziewczyna. Mówiła nieśmiałym głosem opuszcza­
ją c wzi-ok.

W fabryce wszystkie miejsca są obsadzone, nie 
potrzeba nowych robotnic. Ale dyrektor nie 
zwykł wypuszczać ze swych rąk tak ładnych 
dziewcząt... Ogląda ją  tak. jak kupiec towar...

— Co prawda — powiada — wszystko jest już 
obsadzone... Nie mam miejsca dla robotnicy-..

— A  może, panie dyrektorze jednak coś się 
dla mnie znajdzie?..-

— No, pomyślimy. A  co pani potrafi?
— Nic nie umiem.
— Gdzie pani przed tym pracowała?
— Nigdzie jeszcze.
— Nigdzie? Hm... Czy pani jest tutejsza?
— Nie, pochodzę z Łomży... Moi rodzice stra­

cili majątek, zLanki utowali, w obec tego przyje­
chałam tu, żeby poszukać ja* *egoś zajęcia-..

— A  skąd pani do nas trafiła?
— Jakaś kobieta na uliuy, którą pytałam, cz# 

nie wie o  pracy, radziła mi, żebym się tu zgł-J- 
siła...

D yrektor Maślak uśmiechnął się. Chyba na­
iwna gąska! — pomyślał z zadowoleniem.

— A zatem nic pani nie umie? — zapytał, za­
ciągając się dymem cygara.

— No sądzę, że nauczyłabym się pakować pa­
pierosy ao puaelek... Potrafiłabym...

— A le trzeba to czynić z błyskawiczną szyb- 
kością..

— Postaram się... Jestem bardzo zręczna...
— Dobrze. Jak się pani nazywa?
— Bronisława Cieplak.
— A ja  byłem  pewien, że pani jest Rosjanką- 

Mówi pani rosyjskim akcentem..
— Bo dłuisizy czas mieszkałam z rodzicami 

w Kijowie...
— Ile ma pani łat?
— Dwadzieścia dv
Maślak nacitnął guzik. D o pokoju  wszedł K®- 

zim ierczak:
— Słucham, panie dyrektorze.

— Oto nowa robotnica Niech ją  pan wprowa­
dzi do działu pakowania. Nic jeszcze nie umie- 
Trreba <ą nauczyć...

Kazimierczak obejrzał d?;ewczynę okean 
znawcy. Zapewne to jakaś bliska oseba dy rekto­
ra, najprawdopodobniej jego  kochanka. 3 «idną 
sobie wybrał, u licha! ( kętnie by  mu ją  odbił, ale 
nie śmie; może się dyrektorowi poskarżyć...

Wprowadza ją  do oddziału pakowuiczego- 
Wszystkie dziewczęta spoglądają na nią zdu­
mione. Skąd się taka piękna tu wzięła? W cale n e 
wygląda na robotnicę!

I botnice szepczą sobie na ucho:
— Chyba kochanka jednego z nich— UnyP; H«n j  0 - -----------
— Jadzia była też ładna, może ładniejsza, ale 

źle skończyła... .
— Ona też tak skończy... Albo jak  Nacia> 

z brzuchem w róci do domu... ,
— Jakaś arystokrafka... Nie wie nawet, ja » 

się do roboty zabrać.-.
Kazimierczak rozkazał, by  któraś z ro b o tn ie  

nauczyła now oprzyjętą pracy. G iuba Basia, za* 
wsze usłużna w obec dyrekcji, podjęła się tej rob- 
Przy tej okAzji oczywiście nie omieszkała wyp> ’ 
tać się szczegółowo, kim ona jest, skąd pocho

— Niech się pani strzeże oto tego — wskazał3 
wzrokiem na 3 k azimierazaka — to straszny b3 
biarz, a pam jest ładną dziewczyną...

„Ładna dziewczyna*1 m ilczy. Nie słyszała n3 
wet, co ta gruba Baśka do n iej mówi.

Pierwszy dzień roboczy dobiega końca. D zte^ ' 
częta zrzucają z siebie fartuchy robotnicze. 
wc przyjęta robotnica stoi nieruchomo i czeka- 3 
wszystkie w yjdą  z fabryki. Jak gdyby szukała * 0'
goś wzrokiem. . . ;

— Chodź, pójdziem y razem — proponuje 
gruba Basia. ,

— Ja... muszę tu jeszcze pozostać — odpo™ia 
da dziewczyna. _ .

— Ach, tak — ironicznie powiedziała Sru a, 
Baśka i  szelmowsko mrugnęła oczami — chce P 
ni otrzymać podw ójną pensję, prawda? .

— Nie pani sprawa — odpowiedziała zag»‘ 
wana robotnica.

W szyscy wychodzą- Fabryka pow oli opr< 
się. Ale nowa robotnica czeka wytrwale. _

Dalszy ciąg jutro.



Zielona lampa zdradziła zbrodniarza
który w okrutny sposób pozbył sio kochanki

Przed kilku dniami policja 
chicagoska została zawiadomio 
na, że na jednym z przedmieść 
dokonano tajemniczej zbrodni. 
Ofiarą morderstwa padł jub i­
ler James Scott, który mimo 50 
lat lubił używać. Natychmiast 
na miejsce wypadku udał się 
inspektor policji Melbury w to 
warzystwie kilku policjantów.

Oczom policjantów ukazał 
się dość niezwykły widok. 
Zwłoki zabitego leżały w  niepo 
słanym łóżku. Wciśnięto je 
między dwie poduszki. Szafa 
i biurko nosiły ślady włama­
nia. Morderca najprawdopo­
dobniej przywłaszczył sobie 
drogocenne klejnoty znajdują­
ce się w mieszkaniu jubilera.

Inspektor Melbury dokła­
dnie przeszukał całe mieszka­
nie. Nie znalazł jednak żad­
nych śladów, ani odcisków pal 
ców. Zbrodniarz widocznie 
„pracował41 w gumowych ręka 
wiczkacb. Nagle Melbury za­
uważy! elektryczną lampę 
z zielonym abażurem, któ­
rą ktoś postawił na parapecie 
okna. Następnie Melbury ze­
brał wszystkie skrawki papie­
ru, leżące w koszu od śmieci, 
i wygładził je. Jeden z nich 
zwrócił jego szczególną uwagę. 
Była to część koperty, na któ­
rej pisało „Kingston, Kanada44.

Melbury natychmiast udał 
się do swego biura i zaczął ba­
dać stos papierów. Były to 
notatki, dotyczące tych wszy­
stkich osób, które ostatnio przy 
były  z Kanady do Chicago. 
G dy w końcu skończył tę pra­
cę wsiadł do samochodu i^udał, 
się na jedno z przedmieść ehi- 
eagoskich, gdzie cyrki wę­

drowne rozbijają swe namio­
ty. Melbury zatrzymał się 
przed jednym z tych cyrków 
i zapytał jego właściciela, czy 
może mówić z tancerką Ethel 
Winton.

Właściciel odparł, że od 
wczoraj tancerka nie zjawiła 
się w cyrku. Wówczas Mel­
bury oświadczył właścicielowi, 
kim jest, i prosił, aby podał 
mu to co wie o osobie kanadyj 
skiej tancerki. Właściciel od­
parł, że Ethel Winton miała 
dwóch adoratorów: jednym z 
nich był jubiler Scott, a drugi 
niejaki Jiminy Gorbett.

Teraz Melbury już by! prze 
konany, że tanceika miała ja 
kiś związek z dokonanym mor 
derstwem. Ale jaki, na razie 
nie wiedział. Melbury posta 
nowił to wyświetlić. Był prze 
konany, że Ethel Winton ucie­
kła do Kanady, udał się więc 
tam za nią.

Pewnego dnia do kanadyj­
skiego statku „Manitoba"', któ­
ry opuścił Toronto, kierując się 
do Kingston, zbliżyła się poli­
cyjna łódź motorowa.

Na pokład statku wszedł in­
spektor Melbury, który zako­
munikował kapitanowi o celu 
swego przybycia. Na liście pa 
sażerów nie figurowało jednak 
nazwisko Ethel Winton. ani 
Jimmy Corbetta. Ale Melbury 
tym się nie przejął. Był prze­
konany, że na statku znajduje 
się tancerka. Pozostał więc na 
nim i zaczął śledzić pasażerów. 
Po kilku godzinach spostrzegł 
wyjątkowo piękną kobietę, któ 
ra leżała na Ipżaku. Obok niej 
siedział jakiś starszy pan.

Melbury poinformował się

kim oni są i dowiedział się, że 
to jakiś kanadyjski farmer i 
jego córka.

Para ta wydala się inspekto­
rowi policji pixlejrzana i za­
czął ją  obserwować. Po połu­
dniu ładna kobieta oparła się 
o balustradę i spoglądała na 
fale. Melbury zajął krzesło w 
pobliżu niej i udawał że czyta 
Książkę. Nagłe zdarzyło się 
coś niezwykłego. Młoda ko­
bieta przeraźliwie krzyknęła

i runęła w otchłań morską. Za 
raz zesłano kilku marynarzy w 
łodzi ratunkowej, ale nieszczę­
śliwej już nie było widać. Gdy 
tylko spuszczano łódź na mo­
rze, Melbury pudbiegł do star­
szego pana, który udawał roz 
pacz i wyciągnąwszy rewol­
wer krzyknął:

— „Jimmy Corbett jest pan 
aresztowany za dokonanie po­
dwójnego morderstwa!44

Przybywszy do Chicago in­

spektor wyjaśnił swym przeło 
żonym w jaki sposób wpadł na 
trop tajemniczego wyrafinowa 
uego zbrodniarza.

Jak tylko zbadałem miesz­
kanie, w  którym dokonano 
zbrodni, od razu domyśliłem się 
że kobieta odegrała w nim 
oewną rolę. Wskazywały ua 
to różne szczegóły w sypialni 
tabitego. Ale dopiero zielona 
lampa stojąca na oknie wyjaś­
niła mi dużo.

Rozwiązań cm zagadki byle 
tielone światło. K ob’eta mu- 
data dać sygnały świetlne 
swemu wspólnikowi. Nie spo- 
lziewalem się tylko, że mor­
derca w tak 
pozbędzie się 
wspólniczki.

olcrutny sposób 
swej kochanki i

Hiena ze złotymi kolczykami
N esamowita zagadka kryminalni

Niezwykłe zjawisko wśród dz.eu
6 kwietnia bieżącego roku 

zaobserwowano w jędrnym z 
największych dziecięcych szpi 
tali Paryża niezwykle cieka­
w e  zjawisko. Wszystkie dzie­
ci od miesiąca do 18 miesięcy 
zaczęły o godzinie 9.18 w ie­
czór przeraźliwie krzyczeć i 
krzyk ten trwał przez całą 
noc. D opiero o godzinie 8 ra­
no dzieci uimilkły i zasnęły.

Lekarze szpitala nie mogli 
wyjaśnić przyczyn tego zja­
wiska. Dopiero teraz dwaj le­
karze, dir. Mourigand i dr. 
Chrapentire, mieszkający w 
dolinie Rodanu, przedstawili 
kolegom swą teorię, zwaną 
„medyczną meteorologią44, na 
podstawie której zdołano w y­
jaśnić przyczynę przeraźliwe­
go krzyku dzieci.

Oba lekarze stwierdzili star 
cie wiatrów polarnych z cie­
płymi prądami powietrza p ły­
nącymi z południa, wywiera­
ło szczególne działanie na ich 
pacjentach.

Skutkiem tego starcia cho­
rzy stają się bardziej pobudli­

wi, budzi się w nich skłonność 
do rozmawiania z sobą, iak i 
chęć do kłócenia się i wiele je ­
szcze podobnych zjawisk.

Stosując się do swej zasa­
dy, obaj lekarze z doliny Ro­
danu poinformowali się w pa­
ryskim instytucie meteorolo­
gicznym, jaka pogoda pano­
wała w Paryżu w nocy na 7 
kwietnia. Okazało się, że wła­
śnie wówczas nad Paryżem na 
stąpiło starcie wiatrów polar­
nych z ciepłymi prądami z po­
łudnia. I tym właśnie tłuma­
czą obaj lekarze nagły płacz 
dzieci, który trwał przez całą 
noc.

Obecnie dr. Mourigand i dr. 
Charpentier poświęcają się wy 
łącznie badaniu wpływu jaki 
wywiera na ludzi chorych i 
zdrowych., klimat, stan pogo­
dy i temperatury. Chcą oni 
nawiązać ścisły kontakt mię­
dzy m edycyną a meteorologią, 
przypuszczając, że w  ten spo­
sób znacznie wzbogacą wiedzę 
medyczną.

Człowiek powinien 150 lat
Opublikowane ostatnio ba­

dania Dr. Lazarewa, kierow ­
nika instytutu m edycyny do­
świadczalnej w Moskwie, nad 
długotrwałością życia ludzkie­
go w yw ołały w ielkie wraże­
nie w międzynarodowych ko­
łach medycznych.

Dr. Lazarew doszedł do sen­
sacyjnego wniosku, że czło­
wiek, którego organizm nie 
jest trawiony chorobą, powi­
nien żyć około 150 lat.

Jeśli człowiek umiera wcze­
śniej, to tylko dlatego, że 
wskutek nieracjonalnego od­
żywiania się, nieregularnego

trybu życia i braku higieny 
„sam się zabija'4 w pewnej 
mierze.

D o tego wniosku uczony do­
szedł na podstawie badania 
działalności organów zmysłów, 
które, jego zdaniem, kończą 
całkowicie swą działalność 
między 140 a 160 rokiem ży­
cia.

Profesor Lazarew uważa, że 
jego  badania mogą mieć donio 
słe znaczenie i w praktyce. 
Dzięki zastosowaniu różmych 
preparatów chemicznych dzia 
łających na mózg, możnaby 
było uzyskać przedłużenie ży­
cia ludzkiego.

Przed kilku miesiącami w 
londyńskich gazetach ukazała 
się następująca wzmianka; 
„Znany myśliwy Harry 
Swetch, który wyruszył na 
czele ekspedycji łowieckiej do 
Zachodniej A fryki francus­
kiej, zameldował gubernatoro­
wi w Bandiagara, że zabił nie­
zwykłą liicąę. Postrzelone 
zwierzę nnaio sztucznie prze­
kłute uszy, w  których wisiały 
złote kolczyki, połyskujące 
drogimi kamieniami44.

Wiadomość ta wywołała 
zainteresowanie w kołach my- 
iiwych i badaczy. Kilkunastu 
z nich udaio się do A iryki Za­
chodniej, aby zbadać to nie­
zwykle zjawisko. Ale ich sta­
rania nie odniosły żadnego 
skutku. Sprawa hieny z dro­
gocennymi kolczykami, podob 
nyrni do tych, jakie noszą 
Księżniczki tubylczych szcze­
pów, została niewyjaśniona.

Dopiero ostatnio Francuz 
juLan Gluett zdoiał wyświet­
lić tę tajemnicę. Zdobył on 
zaufanie latangi Nano, czar­
nego papieża szczepu Mossi, 
który mu opowiedział co na­
stępuje:
— Urogie kolczyki zdobiły nie 
gdyś uszy najmłodszej córki 
władcy Sangha, Sarabiny. 
Młoda urocza dziewczyna u- 
skarżała się na silne bóle gło­
wy. Jeden z najznakomitszych 
czarnych znacnorów, stwier­
dził, że księżniczka jest opęta­
na przez hienę, to znaczy, że 
duch hieny wtargnął do jej 
ciała. Według wierzeń szcze­
pu Mossi wielkie niebezpie­
czeństwo groziło obecnie całej 
rodzinie, ponieważ Sarabina 
mogła pewnego dnia rozszar­
pać swych krewnych.

Znachor zabrał się do dzie­
ła, przyrzekając w ciągu krót 
kiego czasu wypędzić hienę z 
ciała księżniczki, jeśli chora 
ściśle będzie przestrzegała je ­
go poleceń.

Procedura wypędzania du­
cha hieny jest czymś niesłycba 
nie okrutnym. Ciało opętanej 
osoby poddaje się nieludzkim 
torturom. To ma na celu zohy­
dzić duszy zwierzęcia przeby­
wanie w  ludzkim ciele, które 
też w końcu opuszcza. Poza 
tym istnieje jeszcze jedna me­
toda usuwania niebezpieczeń­
stwa grożącego ze strony opę­
tanej osoby: ciało ludzkie jest 
powoli zamieniane w  dzikie 
zwierzę. A gdy następuje cał­
kowite przeobrażenie, można 
zabić człowieka - hienę.

Yatanga Nabo opisał Fran­
cuzowi dokładnie sposób w 
jaki wypędza się ducha hieny 
z ciała ludzkiego. A le szczegó 
ły te są tak okrutne i bestial­
skie, że panu Ciuett braknie 
słów, aby je  opisać.

Najstraszniejsze w tej pro­
cedurze było to, że znachor nie 
mogąc sobie sam dać rady z

duchem hieny, wezwał pomo­
cy sióstr księżniczki. Kobiety
bowiem, według jego słów wie 
działy jak można najlepiej drę 
czyć kobietę. Wymyślano więc 
różnego rodzaju iście szatań­
skie pomysły dręczenia me- 
szczęoiiej Sarabiny, które 
pozbawiły je j życia a tylko do 
prowadzały ją cło obłędu.

Procedura ta trwała około 
miesiąca. Hiena jednakże nie 
dała się wypędzić z ciała Sara­
biny. Wówczas znachor prze 
szedł do drugiej metody. Po­
stanowił przeobrazić Sarabinę 
w hienę. Wyciągnięto ją z lo­
chu, w którym przez cały czas 
ją trzymano i umieszczono w 
jaskini górskiej, gdzie kazano 
jej spać na posłaniu z cierni.

Tym razem zaklęcia zna­
chora, według jego słów, od­
niosły pożądany skutek. Po 
pewnym czasie dziewczyna 
przeooraziia się w hienę i skry 
la się w dżungli.

Po kilku miesiącach w tych 
okolicacń polowaia ekspedy­
cja  Harry Swetcha i zabiła hie 
nę z kolczykami w uszach.Gdy 
tubylcy ujrzeli kolczyki, jed ­
nogłośnie stwierdzili, że to

klejnoty księżniczki Sarabiny.
To wszystko opowiedział 

Francuzowi Yatanga Nabo. 
Ale pan Gluet nie l>ył iak lat 
wowierny jak tubycy i nie dał 
wiary tym bredmom. Gala ta 
sprawa wydala mu się nader 

me podejrzana i zaczął prowadzić 
śledztwo na własną rękę.

W krótce doszedł też do sen­
sacyjnych wyników. Stwier­
dził, że znachor nie mogąc wy­
pędzić li eny z ciam opętanej 
i nie chcąc wskutek, tego stra­
cić szacunku, jakim otaczali 
go tubylcy, uciekł się do zbrod 
ni — zabił księżniczkę Sara- 
b.nę. Po kilku zaś dniach 
schwytał hienę, której zaio- 
ż.yl kolczyki w yjęte z uszu Sa 
rabiny i zaraz puścił na w ol­
ność.

Znachor był przekonany, że 
prędzej czy później hiena zo­
stanie zabita przez myśliwych, 
a wówczas Kolczyki wiszące 
w jej uszach zostaną poznane 
i jego sława rozejdzie się po 
całym kraju.

Pan Gluett zawiadomił o 
swych spostrzeżeniach wła­
dze, które wszczęły śledztwo
w tej jedynej w swym rodza­
ju sprawie kryminalnej.

Ratujmy bezrobotnych 
od z imna i głodu*
Ofiary pieniężne składać należy na 
Konto PKO Nr. 70*200 Pomoc Zimowa.

O f i a r y  w n a t u r z e  
w miejscowym Komitecie.

Kenianoure bańki mydane
Ładne pstre bańki mydlane 

przyciągają nietylko uwagę 
dzieci, ale również dorosłych. 
Amerykańscy socjaliści w dzie 
dzińie reklamy doszli do prze­
konania, że gdyby puszczono 
na wystawach magazynów 
bańki mydlane, otrzymanoby 
niezwykle efekty świetlne.

Pstre bańki mydlane otrzy­

muje się w ten sposób, że gaz 
świetlny wpuszcza się pod 
lekkim ciśnieniem do roztwo­
ru mydlanego, w którym jest 
znaczna dość gliceryny.

Ponieważ ten sposób rekla­
my jest tani i dość skuteczny, 
specjaliści przypuszczają, że 
wkrótce bardzo się rozpow­
szechni.

Gdy Ameryka poluje na zaiste
Pod koniec listopada roz­

poczyna się w Am eryce za­
chodniej wielkie polowanie 
na zające. Oblicza się, żę w 
tamtejszych lasach i dolinach 
znajduje się około dwóch mi­
lionów . -ijęcy. 470.000 myśli­
wych gorączkowo się przygo­
towuje do zastosowania tej ma 
sy zajęcy.

W zachodniej Ameryce po­
lowanie na zająca me jest po­
zbawione wielkiego niebez­
pieczeństwa. Oblicza się, że 
spośród tych 470.000 myśli­
wych, którzy każdego roku 
biorą udział w polowaniu, 50 
znajduje śmierć. Już w ciągu 
ostatnich dni w Kalifornii po­
strzelono skutkiem przeoczenia

4 myśliwych. Poza tym każde 
go roku około 10 osób zostaje 
rannych. Ofiarą gorączki m y­
śliwskiej pada również cały 
szereg koni, Wołów i osłów.

Podczas zeszłorocznych ło­
wów o mało nie padł ofiarą 
myśliwych m iejscowy szeryf. 
Myśliwi biorąc żółte auto sze­
ryfa za jakieś zwierzę, obsy-

£>ali je  kulami i przebili na wy 
ot. Szeryf uszedł życiem tyl­

ko dzięki temu, że usłyszaw­
szy odgłos trąbki myśliwskiej 
opuścił auto i skrył się w ro­
wie przydrożnym. Znał w i­
docznie dobrze swych ziom­
ków i wiedział, że podczas po­
lowania zatrająca zupełnie 
przytomność umysłu.
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S E N S A C Y J N A  P C W  I Ć S C  S Z P I E G Ó W S K A

Anna Morette i Heidenan doszedłszy do przekonania, 
że sami nie potrafią uciee, postanowili zwrócić się o  pomoc 
do „Intelligence Service“. W tym celu Anna napisała na 
pozór niewinny list do Anzelmy. Anzelma po otrzymaniu 
tego listu natychmiast wysiała niemniej niewinną kartę do 
Kopenhagi, a tamtejszy agent „Intelligence Service“  prze­
słał ją  do tLondynu. Po pięciu dniach lis* został doręczony 
juisier Robertsonowi, sekretarzowi „Intelligence Service“ , 
który zameldował o  jego przybyciu swemu szefowi, Johno­
wi Low.

55.
A f f z e l m c r  m a  

y  o ś c i ą i . . .
John Low siedział w głębokim fotelu i palił 

mocne cygaro. G dy sekretarz zameldował mu, 
że Anna Alorette w zywa pom ocy, wypuścił gęsty 
kłąb dymu i zapytał:

— Orna jeszcze ży je  ?
— lak, donosi o tym list, — wskazał na kar­

tę pocztową, którą trzymał w ręku—zw ykły kraj­
obraz Alp Bawarskich.

— Czy pan go ju ż  dokładnej odszyfrował?
— Tak, sir...
— Kto go pisze?
—  H 38...
— Anzelma?
— Tak-..
— Proszę, nirech pan go odczyta.
Mister Robertson wyciągnął z kieszeni zapisa­

ną kartkę papieru i zaczął się je j  przyglądać, a 
jednocześnie zerkał na wy matowany przez An­
zelmę krajobraz. Krajobraz przedstawiał sobą 
łańcuch górski. W  dolinie pasro saę stado owiec 
i b y ły  rozsiane małe chatki. Każda owca przedsta­
wiała sobą umówiony znak litery. To samo do­
tyczyli. każdej chatki. Również i  szczyty gór po- 
6iadałyi**wyuftjwę Mter.

Ladnc k raj obraz był już całkowicie rozszyf­
rowany. Mister Robertson zameldował swemu sze 
fow i, że Anna Morette znajduje się w wielkim 
niebezpieczeństwie. Nie jest sama. Udało się je j 
całkowicie usidlić sekretarza niemieckiego Nach- 
richten Dienst, Heidenaua. Tysiące tajnych agen­
tów czyha na nich, bowiem Heidenaua uważa się 
za niebezpiecznego szpiega i energicznie go się 
poszukuje. Wszystkie granice są obstawione żan­
darmami i szpiclam... L) przedarciu się przez front 
nie może w ogóle być mowy- Z tych wszystkich 
względów Anna Morel te wzywa pomocy.

John Low siedział w  swym fotelu z przy­

mkniętymi oczami. Mogło się zdawać, że wcale nie 
słysząl tego, co czytał mu sekretarz. G dy mister 
Robertson skończył swe sprawozdań e, rozwarł 
powieki i powiedział spokojnie:

— Niech pan się porozumie z pułkownikiem 
Camply.

— 2 szefem lotnictwa?
•—! Tak...
— Ale w  jak ie j sprawie mam się z nim poro­

zumieć?
— C zy pan nie rozumie, a przecież to takie

Eroste — uśmiechnął się John Low. — Niemiec- 
l samolot z „niem ieckim i1' pilotami sprowadzi do 

Londynu Annę Morette i Heidenaua...
— Ach, tak?... A mnie to wcale nie wpadło na 

myśl.-, cha, cha, cha...
— To są bardzo proste rzeczy, należy tylko 

wpaść na pomysł, mister Robertson...
— Słusznie, słusznie, sir...
Mister Robertson ujął słuchawkę telefoniczną 

c zapytał.
— Może pan chce nówić z pułkownikiem 

Cam ply?
— No dobrze, proszę mnie połączyć.
John Low  zapalił drugie cygaro i ujął słuchaw­

kę, gdy jego  sekretarz uzyskał połączenie:
— .Pułkownik Cam ply? Dzień dobry... John 

Low... Co, znów zestrzelono trzy stalowe 
orły?... Doskonale-.. Czy przypadkiem w pań­
skim posiadaniu nie znajduje się jakiś nieuszko­
dzony samolot niemiecki?... Kilka?... Bardzo do­
brze... Zaraz przybędzie do pana mister RoLert- 
son... Pan przecież dobrze wie, że rozmowa telefo­
niczna posiada wiele zalet, ale jedną w .elką wa­
dę: ktoś niepowołany może ją  podsłuchać..- che, 
che, che... No, do widzenia... Bardzo pilna spra­
wa... Mister Robertson poinform uje już pana 
i wszystkim...

Odkładając słuchawkę, zwrócił się John Low 
do swego sekretarza:

— Proszę zawiadomić drukarnię, abv przy­
gotowała dwa dobre, pierwszorzędne paszporty,-. 
Mister Robertson, sądzę, że pan już zdaje sobie 
spravvę z tego, co zamierzam przedsięwziąć... Cał­
kowicie więc polegam na panu. Zamelduje się pan 
u mnie po rozmowie z pułkownikiem Camply i 
zakomunikuje mi pau je j treść. Ale najważniejsze 
w danej chwili jest to, aby drukarnia dobrze w y­
konała paszporty. Gdy będą golowe, pokaże mi je  
pan.

Jeszcze tego samego dnia mister Robertson za­

mknął się z Johnem Low w jego gabinecie i opo­
wiedział szefowi przebieg rozmowy z pułkowni­
kiem Camply... * «

*

Anzelma zajęta była pran:em Lielizny, gdy 
nagle zapukano do drzwi. Anzelma otarła ręce far- 
tui hem, podeszła do drzwi i zapytała:

— Kto tam ?
— Proszę otw orzyć — odpowiedział zmęczony, 

zachrypnięty głos.
— Kto to może być? — pomyślała Anzelma. 

Głos ten był je j bowiem całkiem nieznany.
Po chwili otworzyła drzwi. Na progu ukazał 

się stary, zgarbiony mężczyzna, trzym ający w o­
reczek pod pachą. Jego twarz była żółta i pokry­
ta zmarszczkami. Wargi mu drżały. Tylko żyw y 
błysk oczu nie harmonizował ze zgrzybiałym 
wiekiem przybyłego...

— D o kogo? — zapytała z nieufnością Anzel­
ma t uczyniła przy tym taki ruch ręką, jak gdyby 
chciała wypchnąć przybyłego za drzwi.

— Anzelmo tylko bez nerwów. — szepnął 
przybyły  i lekki uśmiech wykwitł mu na wargach.

Anzelma? Kto tu wie, że nazywa się An­
zelma? Może to agent policy jn y? Należało za­
chować wszelkie środki ostrożności.

— Tu nie mieszka żadna Anzelma, idź pan so­
bie z Bogiem — wyrzekła Anzelma, ujm ując 
starca za ramię i chcąc go wypchnąć za drzwi.

Starzec gwałtownie się je j wyrwał, wszedł do 
pokuj u i szepnął:

— H 38, nie bądź głupia... Czy nie poznajesz 
mnie? Przybyłem  w bardzo ważnej sprawie.. 
Czego mi się tak przyglądasz, jak  gdybym 
spad! z ks;ęźyca? Ach, nie poznajesz mn e? I o  
bardzo dobrze... Od granicy holenderskiej aż do 
Neukeln nie zatrzyma! mnie ani jeden  żandarm...

— Nie wiem właściwie czego pau tu chce — 
Anzelma ciągle jeszcze nie m ara zaufania do przy­
byłego.

— D o diaska, nie graj komedii! Nie poznajesz 
Jamesa?

— James? — szeroko rozwarła oczy. — Prze­
cież czytałam w gazecie, że zostałeś rozstrzelany 
przez niemiecką straż graniczną...

— O tak, Niemcy są przekonani, że powędro­
wałem już na tamten świat — uśmiechnął s;ę Ja­
mes. — W rzeczywistości zaś zastrzelili człowie­
ka, który miał tylko przy sobie dokumenty w y­
stawione na ndzwisko Artura Jamesa, agenta 
„Intelligence Service‘V. Jestem zupełnie bezpiecz­
ny... Nad zmarłymi policja nie ma władzy... che, 
che, che...
... t-- Mów ciszej, śc ąny są tu bardzo cienkie i 
sąsiadką może jeszcze podsłuchać naszą rozmowę.

— W takim razie podejdziem y do okna.
James podskoczył do -okna i szeroko je  roz­

tworzył. ieraz mogli już mówić swobudnie.
Hałas dobiegający z ulicy, zagłuszał prowa­

dzoną szeptem rozmowę-
— Czy przyjażdzas t z Londynu? — zapytała 

Anzelma, która chciała jak  najszybciej dowie­
dzieć się o celu tej niespodzianej wizyty. — Na 
pewno w związku ze sprawą Anny?

— Tak, przybyłem , aby się z nimi porozu­
mieć... Rlan ich ucieczki jest już dokładnie opra­
cowany. Ale, gdzie oni obecni, się znajdują?...

Dalszy ciąg jutąo.

Straszna zemsta siostry
Trcla z zazdrości pacjentki brata

30-letni lekarz, dr. Krzysz­
tof Mhyr, z pochodzenia Ind.a- 
nin, cieszył się wielkim powo­
dzeniem w Manitsce. Jego 
sława lekarska rosła z dnia na 
dzień i wkrótce przybywali 
do niego nawet pacjenci z in­
nych miast Stanów Zj idnoczo 
uych.

jedną z jego pacjentek była 
panna Mary ilowball z Nowe­
go Jorku. Przybyła ona do 
Manitsce 2 grudnia i lekarz 
stwierdził, że ma chore nerki. 
Dr. Mhyr zapisał pięknej Ame 
rykanee lekarstwo i polecił 
przez pewien czas leżeć w łóż­
ku. i  ego samego dnia w póź­
nych godzinach popołudnio­
wych przybył do Manitsce o j­
ciec chorej. Gdy wszedł do 
pokoju córki i zapahl św iatło, 
stwierdził, że ta n:e żyje.

Zrozpaczony Rowbalł na- 
tyckm. ast wezwał dr-a Mhyra. 
len  na pierwszy rzut oka usta 
lił, że panna Rowbalł została 
zatruta. Jak wykazało natyeh 
miast wszczęte śledztwo jakaś 
zbrodnicza ręka zamieniła le­
karstwo przepisane przez le­
karza.

Było to pierwsze przestęp­

stwa w łańcuchu niezwykłych 
wypadków, które rozegrały się 
w ciągu najolizszych dwóch 
dni. Następnego dnia zmarły 
jeszcze cztery pacjentki d-ra 
Mhyra. Wszystkie zostały za­
trute. Wśród nich znajdowa­
ła się również śpiewaczka 
Shipley z 1’ iladelfii, przyja­
ciółka d-ra Mhyra, z którą 
miał się wkrótce ożenić.

Początkowo przypuszczano, 
że panna Shipley była choro­
bliwie zazdrosna o ukochane­
go i usunęła z drogi swe rzeko­
me rywalki, a później pod 
wpływem silnych wyrzutów 
sumienia sama sobie wymie­
rzyła karę.

Ale śledztwo zaraz stwier­
dziło nieprawdziwość tych po­
głosek. Władze, nie mogąc na­
trafić na trop mordercy, 
aresztowały w końcu lekarza, 
przypuszczając, że on z ja ­
kichś powodów zabija swe pa­
cjentki.

Ale po czterech dniach w y­
puszczono go na wolność. Dal­
sze śledztwo wykazało bo­
wiem jego całkowitą niewin­
ność.

Jak tylko po mieście roze­

szła się wiadomość o areszto­
waniu d-ra Mhyra. zaczęły o 
nim krążyć najbardziej fanta­
styczne pogłoski, w których 
urabiano go na bestię w ludz­
kim ciele. Nawet wypuszcze­
nie go na wolność nie położyło 
.cresu tym pogłoskom i chorzy 
przestali odwiedzać słynnego 
jeszcze przed kilku dniami le- 
.carza.

tylko panna Mynard nie 
opuściła lekarza. C tęboko wie­
rzyła w jego niewinność, a po­
za tym była przekonana, że 
tylko on potrafi ją wyleczyć, 
fanna My nard tak przywiąza 
la się do lekarza, że radziła mu 
opuścić Manitsce i przenieść 
się na stale do Nowego Jorku, 
gdzie jego sława dopiero rcz- 
ołyśnie w całej pełni.

Dr. Mhyr dał się w końcu 
przekonać i zwrócił się do 
władz, aby mu pozwoliły mi­
mo toczącego się śledztwa prze 
nieść się do Nowego Jorku. Je 
go starania odniosły pożądany 
skutek. Dr. Mhyr szykował się 
już do podroży, gdy nagle zo­
stał wykryty tajemniczy prze­
stępca.

Ranna Mynard, która od

chwili dokonania tajemniczych 
zbrodni zachowywała wszel­
kie środki ostrożności, późną no 
cą została wy rwana ze snu 
przez jakiś podejrzany szmer. 
Natychmiast sięgnęła po rewol 
wer, odciągnęła bezpiecznik 
i czekała w ciemnościach na 
dalszy bieg wypadków. Ro 
chwili zauważyła jak jakiś 
cień ludzki zbliżył sin do jej 
ióżka, wyjął coś ze skrzynki, 
stojącej na jej nocnym stoliku 
i zaraz znikł.

Panna Mynard natychmiast 
zeskoczyła z łóżka, zapaliła 
św iatło i ujrzała jak jakaś ko­
bieta chciała wymknąć się z po 
koju. Ranna Mynard chciała za 
trzymać przybyłą, ale to jej

się nie udało. Zanim do niej do 
biegła, tamta wymknęła się na 
korytarz. Ranna Mynard nie 
straciła przytomności umysłu. 
Wszczęła alarm i nieznajomą 
zatrzymano na schodach.

Natychmia* t odwieziono ją 
na pońcję, gdzie zeznała, że za 
mierzała otruć pannę Mynard 
jak to uczyniła z pozostałymi 
pacjentkami dr-a Mhyra. bMa 
przyrodnią siostrą lekarza. Nie 
nawidziła białych kobiet, a po 
za tym kochała do szmenstwa 
swego przyrodniego brata i by 
ła zazdrosna o białe rywalki. 
Postanowiła więc usunąć je z 
drogi, a zarazem zwichnąć ka­
rierę lekarza. Przypuszczała, 
że wówczas zdobędzie go dia 
siebie.

R o k o w a n i b  i«t p o n s K - i  -  iM lo s«> e
R ZfM . (RAT). Kola zbliżone ua bliższa współpraca polity- 

do ambasady ja p oń sk v j m ror’ ezno wiosko - japońska 
mują, że w czoiajszą kouferen
cję ministra Spraw Zagranicz­
nych Ciano z ambasadorem ja 
pańskim należy uważać za e- 
lap wstępny7 do rokowań wło­
sku-japońskich, których celem 
jest zawarcie ukiadów gospo­
darczych i handlowych, mają 
cych na szerszej płaszczyźnie 
uregulować stosunek między 
obu krajami.

W wypadku osiągnięcia po­
rozumienia nie jest wykłuczo

Rozważana jest również for 
muia uznania przez Japonię 
imperiu tn włoskiego, przy 
czyrm Japonia liczy przy 1 ej 
okazji ua możliwość uzyska­
nia od Italii konc-esyj go po- 
darczyck na terenie Abisynii.

W związku z przewidywa­
nym uznaniem przez Japonię 
imperium włoskiego spodzie­
wają się tu, że W łochy uznają 
również autonomiczne państ­
wo mandżurskie.
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Wracając z pogrzebu zabił kolegę
Student po zbrodni popełnił samobójstwo

Słuchacz W olnej Wszechni­
cy, Jerzy M ickiewicz (Środko 
wu nr. 13) otrzymał zawiado­
mienie o śmierci swego ojca, 
właściciela majątku ziemskie 
gc w Rzuiowie, gminy Chle­
wiska, pow atu koneckiego.

Mickiewicz natychmiast wy 
jecha . Na _pogrzeo ten uda- 
io się również z Warszawy 
wiele innych osób, krewnych 
zmarłego obywatela ziemskie­
go. M 'ędzy nimi byl także 
słuchacz W olnej Wszechnicy 
Leon Stefaniak. O  jego w y­
je źclzie jednak do Rzutowa 
dickiew icz nie wiedział. Zo­

baczył go dopiero po przyby­
cia na m ejsce.

W czoraj odbył się pogrzeb. 
G dy uczestnicy pogrzebu wra 
cali z cm en ta r.sa na drodze 
podszedł do Mickiewicza Ste- 
ianiak i odwołał go na bok. 
M ickiewicz oddalił się, pod­
czas gdy inni uczestnicy po­
grzebu poszli przodem.

Po chwili usłyszano gwał­
towną wymianę zdań między 
obu studentami. Powracające 
z pogrzebu osoby zatrzymały

się. !W tej samej chwili w rę­
kach obu młodzieńców ukaza­
ły się rewolwery. Zanim zdo 
lano zorientować się w sytu­
acji, padły strzały. Strzelał 
Mick .ewicz.

Stefaniak zvralił się z nóg. 
Jak się okazało otrzymał on 
postrzał w głowę i padł trń

em

K u r a t o r  w Izb ie  
H s n d L w e j  

P o ls k o -T u r e c k ie j
W dniu wczorajszym  został 

wyznaczony w Izbie Handlo­
w ej Polsko-Tureckiej kurator 
w  osobie adwokata ) eona Śli­
wińskiego. Mianowanie na­
stąpiło na skutek zdekomple­
towania zarządu wspomnia- 
r e j  instytucji

f o

i pat 
"mdzna miejscu, widząc, ze 

ega jego nie żyje, Mickle^ 
wicz strzelił sobie w  skroń :

zabił się. Stefaniak ściskał w 
ręku rewolwer, z którego nie 
zdążył zrobić użytku- 

Zwłoki obu studentów za­
bezpieczono ne m iejscu do 
czasu pizybycia  władz śled­
czych. Według przypuszczeń 
świadków krwawej tragedii 
krewnych obu zabitych stu­
dentów, tłem sporu by ły  spra 
wy polityczne. Pochodzenie 
trwa-

Zopanu ątaj naz­
wę saperhelero- 
dyny Philipsa, 
która zdobyła 
rekord p o w o ­
dzen ia

Zwycięstwo wojsk chińskich
LONDYN. (PAT). Reuter po 

daje z Pekinu szczegóły zwy­
cięstwa w ojsk chińskich nad 
armią mandżursko - mongol­
ską.

Na co ło2a gminy wiejskie?
y i / c r  I r u l l i f r ę 2 3 0  zl. rocznie

Dokonano analizy wydat-1 cieli, utrzymanie lokali szkol- 
ków gmin wiejskich w  Pol-1 Dych, opał i światło, utrzy- 
sce w roku budź

z w i ocenia się
władz tejże do .Kęmisąria tuUiony złotych na oświatę- 
Rządu t  prośbą o wyznaczenie I sumie tej mieszczą się dodat

żetowym 1935 
— 36 W ydatki zwyczajne, 
uchwalone przez rady gmin­
ne w  całym państwie na rok 
1935 — 36, w yniosły 93,5 mi­
liona złotych. Z sumy tej 
na zarząd ogólny wydano 
39,5 mil. zł., z czego na w y­
datki osobowe poszło 30,5 a na 
wydatki, rzeczowe 9 milionów 
złotych.

Na wydatki osobowe składa 
ją  się uposażenia w ójtów  i 
pracowników gminnych a na 
wydatki rzeczowe koszty u- 
trzymania lokalu gmi nnego, 
wydatki Kancelaryjne, prenu­
merata pism, i  książek, diety 
i koszty podróży w ójtów  i pra­
cowników.

Drugi najw ;ększy wydatek 
gmin stanowi oświata. PV ro­
ku 1935-36 przeznaczyły gmi­
ny w iejskie w całym kraju, z 
wydatków zwyczajnych 24 mi-

W

kuratora. * Ki mieszkaniowe dla nauczy

manie inwentarza szkolnego
Na zdrów ie publiczne ucHwa 

liry gminy w roku 1935 — 36 
blisko 7 a na opiekę społecz­
ną 6 milionów złotych. Pozy­
cję  w  sumie > milionów zł. za­
jęła  spłata długów gminnych i 
procentów. Wydatki na drogi 
wyniosły 4 m iliony a na bez­
pieczeństwo publiczne (w za­
jadzie dobrowolny dział w y­
datków) 3 m iliony złotych.

Większą sumę dobrowolną, 
wy noszącą 3 miliony złotych, 
uchwaliły cady gminne na 
różne wydatki. Pozycją tą 
ol ięte są m. inn. wydatki na 
rolniciwo w .kwocie zaledwie 
1,4 mil. zł., jakkolw iek docho­
dy gmin czerpane są w J/» z 
podatków gruntowych.

Na kulturę i sztukę (domy 
ludowe, biblioteki i zapomo­

gi dla instytucji kulturalno- 
oświatowych) wstawiły gmi­
ny wiejskie w całym państwie 
na rok 1935 — 36 zaledwie 
230 złotych. Kwota ta posia­
da tak wielką wymowę, że nie 
wymaga komentarzy.

G prccz wydatków zwyczaj- 
chnych istnieją w  budżetach 

gminnych wydatki nadzwy­
czajne, które na rok 1935 — 36 
uchwalono w sumie przeszło 6 
milionów złotych. L kwoty 
tej przeznaczono 3,5 mil. na 
budowę szkół i 1 milion zło­
tych na drogi-

Budżet roczny wszystkich 
gmin wiejskich w  Polsce w y­
nosi w wydatkach zw yczaj­
nych i nadzwyczajnych łącz­
nie około ICO milionów zło­
tych. Z pokaźnej sumy tej 
przypada na kulturę i sztukę 
230 złotych rocznie.

Konnica chińska otoczyła 
wysunięte naprzód skrzydło 
przeciwnika, które wyruszyło 
z Pai - Ling - Miao do Wuczan 
ode ięla je  od reszty sił prze­
ciwnika, inne zaś oddziały u- 
derzyły na Pai - Ling - M:ao 
i za jęły miasto, w ypierając 
Mandżurów aż do Wu - Cza- 
nu.

To zwycęsLWO obudziło w 
wojskach chińskich nadzieję, 
że zdołają nie tylko wypędzić 
napastnika z Sui - Juanu, ale 
że udborą prow incję Czahar, 
której trzecia część jest od ro­
ku obsadzona przez wojska 
mandżursk;e.

Podróżuj samolotem;
Zalecone! k s ią ż k i  

p re m ie ra
Ministerstwo Wyznań Reli­

gijnych i Oświecenia Publicz 
nego umieściło w spisie ksią­
żek zaleconych dla szkól po­
wszechnych zbiór artykułów 
p t. „Meldunki u Komendan­
ta", których autorem jest pre- 
rr er dr. Felicjan Sławo j- 
Skladkowski. Książka ta zale­
cona została jako lektura dla 
wyższych oddz.ałów szkól po­
wszechnych.

Pożar na jach
RZYM. (PAT). „G iom ale 

dTtalia" donosi z C ’ v ita Vec- 
cbia, że na jachcie „Ellettra", 
na którym  Marconi prowadzi 
doświadczenia nad ultra - krót 
kimi falami, wybuchł pożar. 
D opiero po kilkugodzinnej 
akcji ratunkowej udało się 
straży ogniowej opanować po-

c.e Marconiego
żar, który objąwszy początko­
wo instalacje elektryczne za­
czynał zagrażać hali maszyn.

W chwili wybuchu pożaru 
Marconi znajdował się na po­
kładzie. Spodziewa się on, że 
niebawem będzie mógł podjąć 
swe prace.

Wieczorowe Kursy

„ W I E D Z A  T E C H N I C Z N A 1*
(dawniej Kursy Kreśleń Technicznym  niż. Latour‘a)

Warszawa TftAUGUTTA 6 —  Ostatnie dni zapisów.
Wydziały: Budowlany Zapisy i informacje codziennie

80 5—9 wieCŁ Opłaty niskie.
Zamiejscowi studjują korespondencyjnie.

G r u ź l i c a
Władze sanitarne informu­

ją, że na obszarze w ojew ó­
dztwa stanisławowskiego w y­
gasł zupełnie tyfus plamisty. 
Znaczna poprawa stanu sani­
tarnego nastąpiła też przez 
spadek ilości zachorowań na 
.yfus brzuszny i czerwonkę.

Natomiast wszystkie zanoio

wane wśród ludności w iejskiej 
wypadki gruźlicy miały prze­
bieg śmiertelny. W powiecie 
tłum a^im  na 6 zgłoszonych 
wypadków gruźlicy było 6 
śmiertelnych, a w  powiecie ży- 
daczowskun na 15 zgłoszo­
nych wypadków było 15 
śmiertelnych.

Znikł autobus z  pasażerami
Taki wypadek zauotowMo po raz pierwszy a.

Czy można skraść autobus 
wraz z pasażerami? Nad tym 
pytaniem poważnie się zastana 
wiają obecnie detektywi Scot­
land Yardu.

W  pierwszej chwili, gdy Scot 
land Yard zawiadomiono o tym 
niezwy kłym wy padku, że znikł 
autobus „PG  7791“ , który kur­
sował między Galing a Swan- 
ley (Kent), detektywi przypu­
szczali, że to jakiś kiepski żart.

Zaraz jednak stwierdzili ze 
zdumieniem, że to nie był wca 
le żart. W  dwupiętrowym au­
tobusie, w którym znajdowało 
się 4 pasażerów i 2 urzędników

przedsiębiorstwa autobusowe­
go. Napróżno czekano w Swan 
ley na przybycie autobusu „PG 
T 91“ , który miał tam przyje­
chać o 10 wieczór. Minęła pół­
noc, a jego jeszcze nie było. D y 
rekcja lini i zaczęła się już nie- 
poko ć tym wypadkiem i za­
alarmowano Scotland Yard.

Władze policyjne natych­
miast zaczęły przeszukiwać ea 
łą trasę, ale autobusu nie zna­
lazły. „PG  7791“ znikł w jakiś 
tajemniczy sposób z powierzeń 
ni ziemi. Po drodze nie znalezio 
no żadnych śladów, któreby 
wskazywały, gdzie się podział

Rekordowe oszustwo
Do izby li karnej Sądu N aj­

wyższego wpłynęła sprawa o 
rekordowe oszustwo banko­
we. Proces ten ciągnie się od 
roku 1928 i wynikł na tle u- 
jawnienia olbrzymich oszustw 
przy ratalnej sprzedaży doia- 
rówek i innych obligacyj pań 
stwowych. Szeroki rozgłos 
zyskała w swoim czasie afera 
fik cy jn e j instytucji banko­
wej, działającej p. n. „Spół­
dzielczy Bank Ludowy we 
Lwowie",

Agenci tego banka zbierali

w caKj Polsce zamówienia 
na obligacje sprzedawane na 
roty, p< uerając j>rzy tym wy 
sokie zaliczka. Gdy nabywcy 
nie otrzymali zamówionych 
walorów poczęły do władz po­
licy jny en napływać masowe 
doniesienia. Podjęte śledztwo 
sądowe ustaliło, iż poszkodo­
wani rozsiani byli po całej 
Polsce, a liczba ich przekro­
czyła 6.500 osób Zgłoszone 
straty w yrosiły  800.000 zl.

P r o m e m  no M o r z a .

Sądy Wolnego
b io rą  u d z ia ł  w

Opanowane przez hitlerow­
ców  i „zgleichszaltowane" są­
dy gdańskie stały się narzę­
dziem walki politycznej w rę­
kach rządzącej w W. M eśuir 
partii narodowo-sucjalistycz- 
nej. Prawie codziennie zapa­
dają surowe w yroki na prze­
ciwników hitleryzmu w  Gdań 
sku.

Na 3 lata więzienia skazany 
został sprzedawca dzienników 
Henryk Tosch, który oskarżo­
ny był o kolportowanie i 
sprzedaż nielegalnych pism, 
wymierzonych przeciw hi He­
ry zmow i. Akt oskarżeń ia za­
rzucał nadto Toschowi w ysy­
łanie za granicę listów, w  któ-

taask Gdańsk?
a k c ji p o lity c z n e j

rych znajdowały się zdania 
obrażające prezydenta senatu 
G re:sera. Skazany Tosch ma 
57 lat i jest chory na giuźli- 
e.Q;.

Sąd gdański rozpatrywał też 
sprawę 3 braci Klebba, za­
mieszkałych w okręgu W yży­
ny Gdańskie. W szyscy trzej 
są członkami partii centro­
w ej. Oskarżono ich o to, że w 
miejscu publicznym śpiewał' 
popula rną wśród katolików 
gdańskich piosenkę o tym, że 
„hitleryzm musi zginąć". Je­
den z oskarżonych braci ska­
zany został na 8 miesięcy w ię­
zień a, dwaj inni zostali unie­
winnieni z braku dow odów.

autobus.
Natychmiast radio policyjne 

zaczęło działać. Zawiadomiono 
wszystkie posterunki policyj­
ne o niezwykłym wypadku i 
polecono szukać taj emu'czego 
autobusu. Nie dało to jednak 
ż:dnych rezultatów.

Wówczas Scotland Yard l -  
ciekł się do ostatniego środka. 
W całej Anglii wy wieszóno 
wielkie plakaty, w  który th <f- 
znajmiano ludności o niezwy­
kłym wypadku i wyznaczono 
wysoką nagrodę dla tego, któ­
ry w ykry je  miejsce ukrycia 
autobusu, łub wpadnie na je ­
go śladyT. Aie i to narazie nie 
dało żadnych pomyślnych wy 
ników.

Po raz pierwszy w dziejach 
krym inologii angielskiej zda­
rzył się podobnego rodzaju w y 
padek. Władze narazie nie mo­
gą nawet orzec, czy pasażero 
wie autobusu padli ofiarą nie 
szczęśliwego wypadku, czy też 
napadu rabunkowego. Są ra­
czej skłonne przypuszczać, że 
miał tu miejsce nieszczęśliwy 
wypadek, ponieważ szofer rak 
i konduktorzy byli bardzo ucz­
ciwymi ludźmi, a pasażerowie 
znanymi i szanowanym: w oko 
licy osobami.

Setia procesów Grceszolskiego
Bohater głośnego procesu 

trucicielskiego, Paweł Grze- 
szolski, po uniewinnieniu go 
przez stołeczny Sąd Apelacyj 
ny zasiądzie po raz trzeci na 
lawie oskarżonych.

Niezależnie od sprawy o 
znieważenie sędziego śledcze­
go wyznaczono nc. poniedzia­

łek dn. 30 b. m. proces o fałsz 
dokumentów.

Sprawa ta wynikła leszcze 
w okresie procesu truciciel- 
skiego, gdyż podczas rewizji 
w mieszkaniu Grzeszolskiego 
znaleziono weksle opatrzone 
podrobionym  podpisem jego 
teścia. Wincentego Bugaja.

1936.
— Powiedziałem je j, że c cl 

biorę sobie życie, jeśli mi da 
kosza.

— A ona?
— Zapytała mnie, czy w  ta 

kim razie je j  brat będzi 
mógł dostać moją posadę.

N ie  z a z n a ją  
w  z i m i e  g l j d u  
t r o z r o fc o u ii j  

j e ś l i  I c a z d y  d o ż y  o f i a r ę  
n a  P o m o c  Z i m o w a .
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Z teatru Miejskiego

Dziś: „Ludzie na krze“ .

Co grają w kinach?
ADRIA: „Kaprys markizy Pompa- 

dour, oraz „Załoga“ .
APOLLO: „R ok  2.000“ . 
ATLANTIC: „Kaprys pięknej pani“ 
BAGATELA „Całe miasto o tym 

m ów i“  oraz rewia „Na w esoło". 
M LZELM : „Tarzan nieustraszony", 

oraz dodatki.
PROMIEŃ: „Anthony Advers“ . 

SZTLKA: „R ozw ód z przeszkodami" 
STELLA: „N oc weselna" i „Sońo- 

w tór".
ŚW IT: „D wa dni w raju". 
UCIEOHA: „Kain i Mabel". 
W ANDA: „Trędowata".

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo­

bywa świat"

PROGRAM RADJOWY

Godz. 7.25 Kilka inform acyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 14.00 L o­
kalne wiadomości gospodarcze; 
14.05 Koncert solistów; 15.15 Kon­
cert reklam owy; 15.30 Muzyka cy­
gańska z płyt; 15.55 Dokąd jechać 
w  święto?; 10.00 Życie kulturalne 
Krakowa; 16.10 „5  minut optymi 
sty; 18.16 Poradnik sportowy; 18.20 
Muzyka salonowa z płvt; 18.45 Pro­
gram na dzień następny; 22.45 Mu­
zyka lekka z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbaeha 
Dietla 3C.

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18.

KRONI KA K R A K O W A

Z PODRÓŻY DO HISZPANII 
Felieton radiowy

Obecnie, gdy każda nowa wieść, 
dochodząca z Hiszpanii napełnia 
nas trwogą i zgrozą, warto spojrzeć 
inaczej na półwysep Iberyjski -— 
nie przez pryzmat oparów krwi, 
lecz przeciwnie —  przez pryzmat 
zachwytu i podziwu. Znany pisarz 
Jan Adolf Hertz podzieli się z radio­
słuchaczami wrażeniami z uroczej 
wycieczki do północnej Hiszpanii, 
którą odbył niedawno.

Felieton ten wygłoszony zostanie 
przed mikrofonem radiowym dnia 
27. bm. o godzinie 17.00.

Gdy katar 
i chrypka

stosuje się
P I N O M E T H Y L

Cena zł. 1.60
do nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce.

Burzliwe zajścia wśród studentów U. J.
Jak już w czoraj pisaliśmy stu­

denci okupują Uniwersytet Jagieł 
loński. W  związku z tym rektor 
U. J. zawiesił wykłady.

W czoraj o godzinie 7-mej rano 
zawezwano Pogotowie ratunkowe na 
Uniwersytet, gdzie 6-ciu studentów 
zostało pobitych w bójce,- jaka w y­
wiązała się między okupującymi, a 
tymi, którzy usiłowali dostać się 
do wnętrza budynku.

Nazwiska rannych, których opa­
trzyło pogotowie ratunkowe, brzmią: 
Jan Staszel, Zbigniew Marcinów, 
Roman Sadowski, Aleksander No­
wakowski, Marian Nessler oraz Ju­
lian Dobrzański.

W  godzinach przedpołudniowych 
Uniwersytet przedstawiał niezwykły 
widok. Z wnętrza gmachu docho­

dziły do uszu zdała stojących w i­
dzów okrzyki oraz pieśni.

Skonsygnowana policja obsadziła 
wszystkie dojścia do Uniwersytetu, 
nie dopuszczając nikogo.

O godzinie 12-te w południe od ­
był się wiec w Collegium Novum.

Na odbytym wiecu studenci uch­
walili rezolucję z postanowieniem 
wysłania delegacji do rektora U. J. 
dr. Szafera.

Po uchwaleniu tej rezolucji stu­
denci opuścili gmach Collegium 
Novum.

- 0-

W  związku z bójką, jaka miała 
miejsce na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie, zostali areszto­
wani następujący studenci: Gliicks-

man, Słowik i Knapik. Poza tym 
przytrzymano 2 studentów: Pachla 
i Zdzisława Siostrzyka za kolpor­
towanie podburzejących ulotek.ł

Wstrząsający wypadek uczenicy 
w szkole ua Grzegórzkach

W czoraj w godzinach południo­
wych krakowskie pogotowie ratun­
kowe zostało wezwane do szkoły 
powszechnej przy ul. Prochowej 7, 
gdzie 9-letnia uczenica Zofia Paj- 
das spadła z balustrady I-go piętra, 
doznając poważnych obrażeń cie­
lesnych.

Po udzieleniu pierwszej pom ocy 
przewiozło pogotowie ofiarę wypad­
ku do szpitala w stanie bardzo 
ciężkim.

Na froncie robotniczym
„N aprzód" donosi:
Dyrekcja fabryki „L im ba" łamie 

postanowienia umowy zbiorowej.
Umowa reguluje normy wynagro­

dzeń zarówno dniówkowych, jak i 
też akordowych. W edług tej umowy 
płaca akordowa ma być wyższa o 
10 proc. od płacy dniówkowej. Mi­
m o tego wyraźnego postanowienia 
dyrekcja nie wypłaca zarobków ro 
botnikom, pracującym  w akordzie,

w wysokości określonej umową. 
Żadne interwencje nie odniosły sku­
tku. Pp. dyrektorzy lekceważą so­
bie umowę zbiorową, którą podpi­
sali. ,

~6—
Mimo zawarcia umowy zbiorowej 

firma „Tabor* zalega z wypłatą za­
robków robotniczych. Firma ta w y­
konuje zamówienia dla wojska i re­

gularnie otrzymuje pieniądze za ro ­
boty. Niejednokrotnie przy zamówię 
niach władze wojskowe udzielają 
zaliczki.

Do tej pory, pom im o upływu 
dłuższego czasu, firma zalega z za­
płatą.

Związek robotników przemysłu 
skórzanego zwrócił się do inspek­
tora pracy o interwencję.

Uczcie swe dzieci zawodu!
Do >nać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A  zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie­
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko­
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny !
R O W F R drogowy, balonowy, wyścigowy, 

chłopięcy — nabędziesz u nas 
najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
wafunliow, umożliwiając zatem każdemu nabycie 

3ĘI|j|f. potrzebnych przedmiotów.
R  A n  f  A  marki Philips, Kosmos, Telefunken, 

v  Natawis, Elektritt, P. Z. T. i inne 
nabędz'.esz u nas na najkorzystniejszych warunkach.

K R I S C H E R  P A T E F 0 N 7zJ ^ y‘r „ : sT ,  ? * ;  ^
»  .  ,  n  ,  . , 10.— do 16.— zł. miesięcznie.
K r a k ó w , L w i e i z y n i t c k a  o .  w ó z k i  d z i e c i ę c e

telefoo 138-77. na raty —  w olbrzymim wyborze

MAURYCY JANOWSKI I MARYLA 
JONASÓWNA 

przed mikrofonem

Dziś w piątek wystąpią przed mi­
krofonem  znani dobrze radiosłucha 
czom artyści: o godz. 17.15 —  śpie­
wak Maurycy Janowski, o godz. 
17.30 pianistka Maryla Jonasówna. 
,W programie recitalu śpiewaczego 
figurują utwory kom pozytorów o- 
kresu późno - romantycznej, Strau­
ssa, W olfa, Rachmaninowa, oraz 
Debussy‘ego. Pianistka Maryla Jb- 
nasówna wykona utwory Mendel- 
sohna „Pieśń bez słów ", „W ariacje" 
i „Preludium i fugę" e-moll.

BLASKI I CIENIE DNIA...
Wlec protestacyjny

W czoraj zgłosił się do naszej re­
dakcji mieszkaniec Osiedla R obot­
niczego, emerytowany kolejarz i pro 
sił nas, ponieważ zajmujemy się 
bolączkami robotniczymi, abyśmy 
zaopiekowali się też i mieszkańcami 
Osiedla Robotniczego.

Oto mieszkańcy tegoż Osiedla 
zwołali wczoraj samorzutnie wiec 
protestacyjny. Na wiecu tym roz­
patrzono szczególnie sprawę pod­
wyżki czynszów.

Jak wynika z przedstawionych 
nam dokumentów, zostają miesz­
kańcy Osiedla zmuszeni do podpi­
sania nowych umów pisemnych.

W  umowach tych czynsz zostaje 
podwyższony n. p. gdy u zasłużo­
nych społecznie wyniósł on 15 zł., 
wynosi obecnie 20 zł., do czego do­
chodzą opłaty wodociągowe, oraz 
różne fundusze.

Zgodnie z prośbą naszego czytel-

ku Międzykomunalnej Opieki Spo­
łecznej, który zawiaduje tym Osie­
dlem, p. marszałka dr. Kwaśniew­
skiego, by wglądnął w boląc zki 
mieszkańców tego Osiedla.

Samobójstwo umysłowo chorej 
w hotelu w Krakowie

Sabina Szemberg, lat 35, agentka 
handlowa, bez stałego miejsca za­
mieszkania, popełniła ubiegłej nocy 
w hotelu Spatz przy ul. Miodowej 
11, w Krakowie samobójstwo przez 
wypicie większej ilości lizolu i jo ­
dyny.

Powodem samobójstwa była cho­
roba umysłowa denatki, na którą 
leczyła się w różnych szpitalach, 
ostatnio zaś była umieszczona w 
Zakładzie dla umysłowo chorych w
Kobierzynie, skąd ją zwolniono do- 

nika apelujemy do prezesa Zwiąż- piero przed trzema dniami.

Krewka gospodyni skazana za 
strzelanie do swego szwagra

Przed sądem okręgowym karnym 
W  Krakowie zasiadła wczoraj na 
ławie oskarżonych Stefania W ichura 
gospodyni z Przebiemienic.

Pomiędzy W ichurą, a jej szwa­
grem Franciszkiem Juszczykiem 
trwały od dłuższego czasu spory na 
tle nieporozumień familijnych.

Dnia 27 sierpnia br. powstała 
sprzeczka, która jednak nie przy­
brała poważnych rozmiarów. Po 
południu zaś strzeliła W ichura z re­
wolweru przez okno dwukrotnie, 
na szczęście nie celnie.

Sąd skazał W ichurową na 6 mie­
sięcy więzienia, zawieszając karę 
na cztery lata.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Bobolewicz, oskarżał prok. dr. Oj- 
rzanowski, bronił adw. dr. Abtles.

SPRAWA „CARA“
Jedno z,p ism  donosi:

•,jSprawa spółki „C aro", która 
swego czasu głośnym echem odbite 
się w opinii publicznej, do tej P°" 
ry nie została załatwiona przez Ra­
dę miejską. W ybrana komisja nte 
złożyła jeszcze sprawozdania *e 
swej działalności.

W edług pogłosek, materiał jest 
bardzo wielki, a przy tym nie bar­
dzo przyjemny dla dygnitarzy.

Może w niedługim czasie docze­
ka się Kraków nowej „sensacji" W 
tej dziedzinie".

Wstrząsające samobójstwo 
robotnicy w Krakowie

Ubiegłej nocy Katarzyna Mazgaj, 
lat 30, robotnica, zamieszkała przy 
ul. Emaus 25 w Krakowie, popełni­
ła samobójstwo przez zaczadzenie 
zapalając w tym celu węgiel drze­
wny na kuchni.

Powodem  samobójstwa był za­
wód miłosny.

Zwłoki przewieziono do Zakłada 
Medycyny sądowej.

Urzędnik komornika krakow­
skiego na ławie oskarżonych

Przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadł wczoraj Stefan 
Bychawski, emerytowany sierżelnt 
W P. zamieszkały przy ul. Szlak 51.

Bychawski w latach 1934- -1935 
jako urzędnik biura komornika !• 
Rewiru sprzeniewierzył kwotę zło­
tych 423 i 61 groszy.

Sąd po przeprowadzonej rozpra­
wie uwolnił Bychawskiego od wi­
ny i kary.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Stępnipwski, wotowali s. o. dr Bar- 
tynowski i dr. Zalipski, oskarżał 
prok. dr. Stawarski.

Szofer okazał się złodziejem
Dnia 22 sierpnia br. dokonano 

włamania do składu żelaza Ch. 
Mandla przy ul. Miodowej w Kra­
kowie.

Skradziono 4 opony i 1000 kg ło­
mu aluminiowego. Śledztwo wyka­
zało, że kradzieży dopuścili się szo­
ferzy Michał Górek, Jan Znój, Jan 
Stęczka i Franciszek Sula, zaś jako 
paserów aresztowano Lupę Boles­
ława, H. Madejskiego i Ludwika 
Cieślika.

Wszyscy wymienieni odpowiadali 
wczoraj przed sądem.

Sąd po przeprowadzonej rozpra 
wie skazał wszystkich oskarżonych 
po 1 roku więzienia tylko za pa­
serstwo.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Partyka, oskarżał prok dr. Dulęba, 
bronił adw. dr. Kruh.

Oszust w roli kwestarza 
grasuje w Krakowie

W czoraj w godzinach popołud­
niowych przybył do mieszkania 
Anny Mehl, przy pl. Kossaka 2 W 
Krakowie nieznany osobnik, śred­
niego wzrostu, lat około 30, szatyn,
0 pociągłej twarzy, ubrany w ciem­
ną zarzutkę i ciemny kapelusz
1 zwrócił się do niej z prośbą o da­
tek dla biednych uczniów.

W  chwili, gdy Meblowa szukała 
pieniędzy, osobnik ó\ć skradł wie­
czne pióro wartości 50 zł., a otrzy­
mawszy datek w wysokości 50 gro­
szy —  zbiegł.
Modniarka pod kołami auta

W czoraj o godzinie 10-tej przed­
południem na ul. św. Jana w Kra­
kowie miał miejsce nieszczęśliwy 
wypadek.

Oto 14-letnia modniarka Helena 
Stern, zamieszkała przy ul. Grodz­
kiej 32, wpadła pod koła przejeż­
dżającego samochodu.

Sternówna doznała licznych obra­
żeń, a przede wszystkim wielkiego 
krwiaka na czole, sięgającego aż 
do kości ciemieniowych.

Przybyłe Pogotowie ratunkoeW 
po udzieleniu jej pierwszej pom ocy 
przewiozło ją  do szpitala.

Zniżka do km : w
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
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